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P r a e d p ła te  1 • c łM a e n ia  p r * y l» o j ę :
W . LWOWffi bióro administracji „Gaa. N ir?  

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no
wa ulica L 201) i ajencja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny L 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar? ajencja p. 
Adama, Correfour de la Creiz, R oige 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubong. Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et 5 ogier, 
nr. 10 Wallfisckgasse, A. Oppeiik Stadt, Stabenb&stei 
2. Rotter et Cm. L Riemergasse 13 i G. L. Danbe et 
Cm. 1. MaiimHianstraaw 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiarsza drobnym dra* 
kieaL Listy reklamacyjne nieopieczętnowzne nic 
ulegają frankowaniu. Manuskryptu drobne nie

szanowni panowie, zastąpić mię mężem, któryby' wyższe słowa na miejsca. Piszemy je pod adre- 
mógł skuteczniej odemnie. ale daj Boże, oparty sem naszej delegacji, która zresztą miała sposo- 
na tych samych zasadach politycznych, w tym bność podczas zgromadzeń wyborczych we Lwo-Lw ów d. 19. października.

(Sprawy wyborcze i parlamentarne. — Naprę
żenie umysłów we Wiedniu i w Peszcie. — Eks- 
cesa włościańskie w Kallendorfie. —  Agitacja wy
borcza na praskim Szląsku. — Zamach -moskiew
ski na kościół katolicki w Kongresówce. — Prze
śladowania unitów na Podlasiu a Rusinów na Ukra
inie. Mu n de o okrncieństwach moskiewskich.)

W Nowej Pressie czytamy następujący tele
gram ze Lwowa dnia 16. bm.: „Na dzisiejszym 
zgromadzeniu wyborców krytykował redaktor 
Dziennika Polskiego, Rewakowicz, czynności po
słów p o lsk ic h , którzy zaw sze , i we w sz y st
k i c h  ciałach parlamentarnych bez programu i 
planu postępują. W sejmie n i c  nie zdziałali, bo 
czas na rozbieranie spraw wysokiej polityki, 
na nieproWadzące do niczego rozprawy adreso
wali m a r n o w a l i ;  w Radzie państwa sprzy
mierzyli się z federalistami i ultramontanami tak, 
że liberalne partje s ł u s z n i e  się odwróciły od 
Polaków, okrzyczanych jako reakcjonarjusze; 
delegacjach wspólnych zaś c a ł a  ich czynność 
ograniczyła się na głosowaniu za podwyższeniem 
wydatków i za wyższemi pozycjami hudżetowe- 
mi. Polacy ciągle ujadają na rząd, podczas gdy 
wina w s z y s t k i e g o  złego j e d y n i e  na nich 
samych spada. Szczególnie zaś uderzają na Zie
miałkowskiego, który na swojem obechem stano
wisku w i ę c e j  robi, niż w s z y s c y  jego zry
wający się do opozycji przeciwnicy, który dla 
swoich ziomków prawdziwie się p o ś w i ę c a, i 
s w o je  wielkie zasługi około przeprowadze
nia polonizacji kraju wskazać może. Natomiast 
tacy patrjoći jak, Euzebiusz Czerkawski, z g o ł a  
n i c  nie czynią dla dobra kraju, ponieważ z pre- 
dyłekcją opozycyjnemu p r ó ż n i a c t w u  się od
dają. P o d ż e g a c z e  też prowadzą walkę prze
ciw żydom, którzy lichwą dręcząc ludność wiej
ską, n i b y  to  są powodem upadku i‘ nędzy kra
ju; a wszakże wiadomo, że nasza wiejska lud
ność s a m a  skutkiem swego braku oświaty i 
próżniactwa w zgubę się wpędza. Zaprowadze
niem ślubów cywilnych i urządzeniem szkól wy
znaniowych należy żydów do siebie p r z y w i ą 
z a n a  w t e d y  mogliby żydzi stać się rzetel
nymi patrjotami. Należy ofaz paraliżować zgubny 
wpływ jezuitów. W końcu poleca Rewakowicz 
kandydaturę Ziemiałkowskiego i byłego marszał
ka Dzieduszyckiego?

Korespondent Nowej Pressy opuścił główny 
ustęp mowy p. Rewakówicza, przyrzekający od
budowanie Polski przez żydów — a uczynił to 
z umysłu, gdyby bowiem ten ustęp był zatele
grafował, każdy czytelnik Nowej Pressy mógłby 
był należycie ocenić poczytalność mówcy. Natu
ralnie też korespondent pominął, że dr. Euzebiusz 
Czerkawski i dr. Julian Czerkawski natychmiast 
zbili jednę część fałszów p. Rewakowicza, a zbi
cia reszty jego mowy aie dopuścił tylko brak cza
su przy spóźnionej porze.

Gdy rozeszła się wiadomość, że skrajna le
wic* centralistyczna Izby posłów zamierza i n- 
t e r p e ł o w a ć  rząd w s p r a w i e  w s c h o d 
n i e j ,  dzienniki, mające stosunki z rządem, 
pewniły, że nic z tego nie będzie, zwłaszcza, gdy 
reszta frakcyj centralistycznych o czemś podo- 
bnem nie myśli. My byliśmy innego zdania, : 
właśnie donoszą pisma centralistyczne, że nie- 
tyfko w klubie skrajnej lewicy, ale także w klu
bach lewicy i centrum myślą o wniesieniu takiej 
interpelacji, jak się okaże na zgromadzeniach 
klubowych. Skrajna lewica miała się zebrać w 
wilię otwarcia posiedzeń Rady państwa, tj. wczo
raj, a lewica i centrum rano przed pierwszem 
posiedzeniem Izby, tj. dzisiaj. Interpelacja będzie 
może zaniechaną w tym razie, jeżeli rząd w klu
bach złoży oświadczenia wymagane.

Półurzędowa Montagsrerue zapewnia, że w 
samej rzeczy rząd austrjacki zamyśla nabyć na 
własność państwową te k o l e j e  ż e l a z n e ,  
które znacznej subwencji od państwa potrzebują 
a hadto skutkiem gospodarstwa swego masiałyby 
albo podwyższenia subwencji zażądać, albo też 
kupon zredukować. I dodaje, że chodzi tu o wiel
kie i ważne koleje, że tak czynią inne państwa, 
i że niema innego sposobu dla podźwignięcia u- 
padłego austrjackiego kredytu kolejowego. Byłby 
to zamiar, kolosalnych sum wymagający, bo w 
takiem położeniu są koleje Rudolfa i Zachodnia, 
a nawet podobno kolej Franciszka Józefa i Pół
nocno-zachodnia, razem kilkaset mil liczące.

N a p r ę ż e n i e  u m y s łó w  jest ogromne, 
nietyłko we Wiedniu, ale i w Peszcie. Pester 
Correspondenz donosi: „Mimo że posiedzenia sej
mu węgierskiego do połowy listopada są odro
czone, wielu posłów jednak pozostało w Peszcie. 
Położenie wydaje się im tak poważnem, iż pono
wne podjęcie posiedzeń jeszcze przed owym ter
minem za prawdopodobne uważają, chcą zatem 
wcześnie być na miejscu. W kołach poselskich 
z wszelkich stron rozbierają śprawę wschodnią, 
i to prawie zawsze w obecności ministrów, któ- 
rsły bardzo często biorą udział w dyskusji. Wsze
lako pokój Austro-Węgier uważają w tych ko
łach za zapewniony, i od przekonania • tego nie 
odwodzi ich żadna istotna lub mniemana nowa 
odmiana sytuacji politycznej. Skrajna lewica je
dnak przygotowuje świeżą interpelację W spra
wie polityki zewnętrznej, i ma ją znowu wnieść 
Iranyi?

Z arsenału wiedeńskiego rozchodzą się o- 
gromne posyłki m a t e r j a ł u  a r t y i e r z y ć  
k i e g o ;  mają to jednak być tylko nowe działa 
z przyboraini.

Opór gminy K a 11 e n d o r f  fra Morawie (śą 
to Niemcy) przeciw egzekucji podatkowej od da
wna był przygotowany. Do Dadsche Ztg. piszą 
witej sprawie;. Włościanie kallendorfscy od 
więcej jak 10 lat zalegają z podatkami; wszelkie 
łagodne środki ściągania zaległości, egzekucje 
wojskowe itp. nie skutkowały. Zagrabionych rze
czy nikt we wsi kupować nie chciał na licytacji, 
obawiając się zemsty. Zaległości urosły wreszcie 
do 5000 złr. Napróżno wzywano wójta, aby choć 
część zaległości ściągnął; zawsze odpisywał, że 
przeważna część zalegających albo nie jest w 
stanie albo nie chce płacić. Nadszedł wreszcie 
rozkaz, postępować bezwzględnie i rzeczy zagra
bione, którychby w Kallendorfie sprzedać nie 
można, zwieźć do Znojmu i tamże zlicytować.

Nakaz ten urjaszowy otrzymał urzędnik poboro
wy p. Grill, u włościan zresztą łubiany.. Nie do
wierzając jednak p. Grill wziął z sobą czterech 
żandarmów i dwie czy trzy egzekucje przepro
wadził. Włościanie, którzy zrazu za nadejściem 
egzekucji do domów się byli pochowali, nagle 
jednak wyruszyli z kryjówek i zażądali zastano
wienia egzekucji. Liczba włościafi — kobiety 
jak zwykle stanęły w pierwszym szeregu— wzro
sła ogromnie, zaczęto lżyć władze i cesarza, 
nawet głośno się odgrażać, a jeden z ekscesa_ 
tów zawołał, że jeśli kto do niego się zbliży, to 
z rewolweru strzeli. Rozdrażnienie doszło do 
najwyższego stopnia, żandarmi nabili karabiny i 
wezwali tłum do rozejścia się, gdyż w razie niepo- 
słuchu dadzą ognia. Jednego z ekscesantów zwią
zano, na wóz włożono, ruszono z nitii w szalo
nym cwale do Znojmu i do aresztu oddano. Po
słano relację do sądu i do namiestnictwa.

„Nazajutrz w piątek udał się prokurator z 
sędzią śledczym w towarzystwie żandarmów do 
Kallendorfu, i poczęła się indagacja. Wieczorem 
nadeszło do Znojmu polecenie wysłania wojska 
do Kallendorfu; w sobotę przybyła kompania 
strzelców. Za nadejściem wojska włościanie do 
domów się pochowali; wieś jakby wymarła, roz 
kwaterowanie odbyło się w porządku. Po ukoń
czeniu śledztwa na miejscu, aresztowano 11 eks
cesantów i pod eskortą strzelców do Znojmu od
stawiono, a ponieważ spokój był przywrócony!, 
więc i wojsko wróciło do miasta. W poniedzia
łek miało 150 żołnierzy udać się do Kallendor
fu dla poparcia komisji egzekucyjnej? 
i Gdyby to była gmina czeska, Pressy i Blat- 
ty szalałyby z oburzenia na włościan -  ale że 
to gmina niemiecka, więc nagi tylko opis wy
padku podają.

O dzisiejszą a g i t h e j i  w y b ó r  c z e j n _  
p ru  sk  im S zl ą s k  u pisze Gazeta Górnoszląska, 
że jeszcze nigdy takiego nichu pomiędzy ludem 
szląskim przed wyborami nie było. W niedzielę, 
poniedziałek i wtorek miały się Odbyć polskie' 
przedwyborcze zgromadzenia w Bytóniiu, Tamo- 
wicach, Zabrzu i KatóWicach; szczegółowych je
dnak wiadomości o tych zgromadzeniach dotąd 
hie posiadamy.

Rząd moskiewski przygotowuje nowy z a 
m ach  n a  k o ś c i ó ł  k a  t  o li c k i w K o n g r e 
só w c e . W tym celu — pisze korespondent 
Warszawski Czasu — dyrektor departamentu 
obcych wyznań, Siewers, objeżdża właśnie kapi- 
;ńly w Kongresówce, aby przekonawszy się niby 
» ich niedostateczności, zaprowadzić organizację 
nną, nietworzącą jak dotąd przybocznej rady 
ńskupa, ale raczej bioro osobne, złożone w 
większej części z urzędników świeckich, zależ- 
lych od rządu. W związku z tem jest chęć na 
rzucenia seminarjom duchownym profesorów ję 
zyka moskiewskiego, naturalnie rodowitych Mo
skali, jakoteż nacisk wywierany już teraz na 
kapituły, aby go w obradach swych używały i w 
nim prowadziły dziennik, bo jak dyrektor miał 
się wyrazić, język polski jest chińskim dla niego.

Podaliśmy za Gołosem wiadomość o sądowem 
p r z e ś l a d o w a n i u  u n i t ó w  w Kongresówce; 
Warszawski korespondent Czasu mówi także o 
tem. „Unici —t powiada — stoją jak dawniej 
wytrwale przy swej wierze, a rząd jak dawniej 
używa gwałtownych środków do ich nawrócenia. 
Tylko, że niby nie są oni dziś prześladowani za 
wiarę, lecz za to, gdy dzieci nowonarodzonych 
nie przynoszą do chrztu do prawosławnych cer
kwi, lub zmarłych nie grzebią przy pomocy pra
wosławnego popa, to cierpi na tem porządek w 
spisach ludności, naruszonem zostaje prawo cy
wilne. Każde więc urodzenie dziecka , zamiast 
żeby miało być radością w rodzicielskiem domu 
przyjęte, jest zapowiedzią ciężkich przepraw, 
kar najprzód pieniężnych, a później więzienia, 
gdy zaś i to niepomaga, żandarmi gwałtem wy
dzierają dziecko rodzicom i zanoszą je do cer
kwi. Za każdy pogrzeb odbyty bez popa, jest 
już przyjętą kara trzech tygodni więzienia. To 
też więzienia są przepełnione unitami, a osobny 
ukaz wyjął ich z pod jurysdykcji nowych sądów, 
które jak sądy gminne, złożone w większej czę
ści z Polaków, mogłyby być dla nich sprawie
dliwe?

P r z e ś l a d o w a n i e  n a r o d o w o ś c i  
r u s k i e j  n a  U k r a i n i e ,  o czem pisał nasz 
kijowski korespondent, chwyta się coraz niedo
rzeczniejszych środków, jak o tem świadczą 
wiadomości, otrzymane z Petersburgu przez Kro
nikę Codzienna. Prześladują tam za koszule wy
szywane i śpiewki ukraińskie, przez podochoćoną 
ludność wyśpiewywane. Dragomanowowi, któremu 
z rozkazu carskiego odebrano katedrę w uniwersy
tecie kijowskim, i Czubińskiemu, znanemu z prac 
etnograficznych w kijowskiem Towarzystwie ge 
ógraticznem, kazano wyjechać z Kijowa i niepo- 
zwolono mieszkać w tak zwanych prowincjach 
Białoruskich. Rząd moskiewski w prześladowaniu 
ruskiej propagandy sięga nawet aż do Wiednia, 
gdyż zapewne za jego to przedstawieniem, w 
Stolicy austrjaekiej wytoczono 15. hm. proces 
przeciwko Ostapowi Eustachemu Tarleckiemu z 
Galicji i Jankowi Stefanowowi Kowaczewowi, ro
dem Bułgarowi, za wydrukowanie broszurki w 
ruskim języku p. t. „Słowo prawdy robotnika 
ąiewolnika do swoich rodaków? Sąd przysięgłych, 
idąc za zdaniem prezydenta Wittmana, który w 
Wydanej broszurce nie upatrywał podobieństwa 
skreślonych stosunków klasy robotniczej z istnie- 
jącemi w państwie austrjackiem, — uwolnił o-, 
skarżonych od winy.

Monde umieścił ciekawy artykuł o o k r u 
Ć ie ń s t w a c h  m o s k ie w s k i c h .  Przypo
mniał mordy, wykonane przez Moskali wlzmaile, 
Oszmianach i niedawno w Chiwie. Ostatnie — 
jak już pisaliśmy o tem — świeżo przypomniał 
światu Shuyler w dziele swojem p. t. „Podróż 
po Turkestanie? Możnaby o wiele więcej przy
toczyć przykładów okrucieństwa moskiewskiego, 
dość przypomnieć z naszych dziejów rzeź Pragi, 
gwałty popełnione w Warszawie, a niedawno na 
unitach w Kongresówce.

Do szanownych wyborców okręgu
Bocheńsko-Brzesko-Wlelickfego
(na ręce W. p. Erazma Niedzielskiego).
Szanowni panowie!
Mam sobie za obowiązek zawiadomić Was. 

szanowni panowie, o mojem postanowieniu złoże
nia powierzonego mi mandata do Izby poselskiej 
Rady państwa. Wohec okazanego mi z Waszej 
strony zaufania, winienem kilkoma słowy wspo
mnieć o stanowisku przezemnie w Radzie pań
stwa zajętem, niemniej wytłumaczyć się z powo
dów, dla któryeh mandatu mojego nadal zatrzy
mać nie mogę.

Przed trzema laty stawiając kandydaturę 
moją, odwołałem się był do pewnych zasad i za 
patrywań, jako do głównych podstaw mojego po
litycznego działania. Otóż do tych samych zasad 
i zapatrywań odwołuję się teraz, po trzech la
tach, gdyż o ile z własnej inicjatywy działać mo
głem, zostały one podstawą tej czynności.

Myśli te przewodnie były:
. 1) c z y n n y  u d z i a ł  w Radzie państwa, 

nie celem osiągnienia pojedynczych chwilowych 
koncesyj dla kraju naszego, ale celem prowadze
nia w a lk i  z a s a d n i c z e j  przeciw systemowi 
centralistycznemu ;

2) dążenie więc w pierwszym rzędzie do 
z m ia n y  s y s t e m u ,  wzgjgdnie do zmiany u- 
stroju całej monarchii, w przekonaniu, że z ta
kiej dopiero zmiany wyniknie i dla nas uzyska
nie owych warunków s a m o r z ą d u ,  których 
słusznie domagamy się dla własnego kraju

3) w tymże zaś celu p o r  o z u m i en  i
z innemi frakcjami opozycyjnemi, a mianowicie 
w s p ó ł d z i a ł a n i e  wszystkich sił anticentra- 
listycznych. ,

Jako członek koła polskiego starałem si( 
wraz z innymi zwolennikami wspomnianych za
sad, aby kolo zechciało na tej podstawie dzia
łać, w tym kierunku wziąć inicjatywę, jak przy
stało najliczniejszej frakcji opozycyjnej, reprezen
tantom jednego z najważniejszych żywiołów na
rodowych, wchodzących w skład monarchii ra- 
kuzkiej. Staranie to nie odniosło zawsze pożąda
nego skutku. Poddawszy się z góry przyjętej w 
kole regule solidarności, masiałem nieraz ulegać 
przeciwnej memu zdaniu większości głosów, nie
raz też nie mogąc zgodzić , wę na zapadłe w ko
le uchwały, uważałem usunięcie się przy głoso
waniu w Izbie za rzecz sumienia i powinności 
poselskiej; nieraz nareszcie mogłem tylko ubole-

samym co ja kierunku w Radzie państwa was 
. zastępy wąć.

Dnia IG. października 1876.
Jerzy Czartoryski.

wać nad głosowaniem polskich posłów, jak»nie- 
mniej nad sposobem, w jaki imieniem koła w 
Izbie przemawiano. Za to jznów w innych wy
padkach przechyliła się większość koła na naszą 
stronę, a zwłaszcza W osiCiniai czasie, dzięki 
sprzyjającym okolicznościom, koło oświadczało się 
coraz częściej w najważniejszych nawet spra
wach, za polityką stanowczo opozycyjną i za po
rozumieniem się z klubem prawego centrum.

Zarzut uczyniony nam z powodu tego soju
szu, że tym sposobem postępujemy niby w duchu 
antiliberalnym czyli reakcyjnym, zdaje mi się 
być zupełnie bezzasadnym. Wiadomo przecież, że 
w Austrji stronnictwa faktycznie nie dzielą się 
według oklepanych formułek doktrynerstwa par
lamentarnego, lecz według zasad tyczących się 
stosunków prawnopaństwowych, tyczących się 
ukonstytuowania się monarchii. Widzieliśmy nie
raz jak frakcje okrzyczane jako reakcyjne wal
czyły za wolnością i samorządem, z drugiej zaś 
strony doświadczaliśmy aż nadto, jak  daleko 
stronnictwo centralistyczno-ministerjalne podpo
rządkowuje sprawy wolności swoim celom cen- 
tralizacyjnym i germaniźacyjnym, przedewszyst- 
kiem zaś swemu głównemu celowi utrzymywa
nia się przy władzy.

Toż samo działo się w kwestjach tak zwa
nych wyznaniowych. Tu prawie cała delegacja 
polska, choć właśnie w tych kwestjach nie zwią
zana solidarnością, stanęła w opozycji. Jednako
woż nie było to żadną miarą objawem kierunku 
znanego pod nazwą klerykalizmu czyli ułtramon 
tanizmu. Co do mnie sprzeciwiałem się wyłącznie 
ze stanowiska wolności sumienia, wolności ka
żdego wyznania i obrządku. Wiem jak trudno 
żachowoć takie stanowisko w tych właśnie kwe
stjach, wobec prądów w naszym właśnie czasie 
tak namiętni? z sobą walczących. Sądzę jednak, 
iż właśnie stanowisko takie odpowiada najzupeł
niej zasadom wolności, jak niemniej tradycjom 
naszym narodowym. . Wszak wiemy, że w Polsce, 
za najświetniejszych jej czasów, umiano łączyć 
uszanowanie dla religii, z uszanowaniem dla 
praw narodu i dla wolności narodowej.

Nie obawiajmy się więc, aby nas posądzono 
o tendencje reakcyjne. Wszak kamieniem pro
bierczym prawdziwego liberalizmu jest właśnie 
to, że się żąda wolności nietyłko dla siebie i dla 
Swoich, ale tak samo dla tych, których wiary 
lub zasad nie podzielamy. W tym też kierunku 
działając jak mi sumienie nakazywało, nie wąt
pię, że waszemu zaufaniu najlepiej odpowiadałem, 
iiech mi tylko wolno będzie wyrazić nadziąję, 

że koło polskie, a daj Boże, żeby się kiedyś na- 
żwało kołem polsko-ruskiem, tą drogą dalej po
stępowało, na tem stanowisku stale stanęło.

Powodem zaś, dla którego nie mogę nadal 
uczestniczyć w tak zaszczytnej walce, jest prze
konanie, że niepodobna jednemu człowiekowi po
dołać równocześnie różnorodnym obowiązkom. 
Pominąwszy interesa własne, których należyte 
pilnowanie nareszcie także stanowi obowiązek 
obywatela, różne sprawy w ściślejszem znaczenia 
krajowe, prace nie bez trudności rozpoczęte w 
obrębie gminy i powiatu, wszystko to wymaga 
odemnie stałego ciągłego pobytu w kraju. Wybór 
między temi obowiązkami stał się koniecznym. 
Wobec tego pytania zaś, co zatrzymać, a co po
rzucić, na którem polu wypada mi dalej praco- 
dać z pożytkiem dla rzeezy samej, wobec tego 
pytania musiałem sobie otwarcie powiedzieć, że 
należy zrzec się mandata w Radzie państwa. 
Obecność bowiem dłuższa we Wiedniu najdotkli
wiej naraża mię na stratę cząsu, nie otwierając 
pola do tak czynnego a zarazem niezależnego 
działania, jak skromniejsza może, ale w tej 
chwili skuteczniejsza praca, odpowiadająca bez
pośrednim potrzebom miejscowym.

Dlatego złożyłem mandat do Rady państwa, 
pozostawiając innym dalsze w wspomnianym kie
runku działanie, szczęśliwy, jeżeli zechcecie,

korespondencje „Gaz. Jfar?*
W iedeń d. 16. października.

(K ) Kilka dni wystarczyło, ażeby to wszyst
ko, cośmy w poprzednim liście o sytuacji pisali, 
sprawdziło się wbrew pokojowym prognostykom 
wysnuwanym przez większość prasy miejscowej. 
Pisaliśmy już wówczas, że wedle naszej infor
macji Serbia półrocznego rozejmu nie przyćmię. 
Tak się i stało. Moskwa ze swojej strony tak 
samo zrobiła. I o tem donosiliśmy. Ztąd okazuje 
się, że źródła, z których czerpiemy wiadomośei, 
są lepiej informowane, aniżeli te, które nawet 
Weltblattom stoją do dyspozycji. Mówiąc o obe
cnej sytuacji nie da się zaprzeczyć, że szanse 
pokojowe widocznie maleją, a natomiast wojna 
czem raz bardziej staje się prawdopodobniejszą. 
Po oświadczeniu Moskwy nie uwzględniającej 
proponowanego przez Turcję zawieszenia broni, 
wydaje nam się każda dalsza akcja dyplomatyczna 
już a priori skazaną na niepowodzenie, a więc 
zupełnie zbyteczną, i owszem o tyle pogorszają- 
cą ogólne położenie rzeczy, że tylko Moskwie 
służy na pożytek, ażeby ta zyskała trochę cza
su do tem lepszego przygotowania się na kam
panię zimową.

Dziś chyba dzieci mogą wierzyć w pokój. 
Obecnie stoi na placu bojowym 30-tysięczna ar
mia moskiewska. Ze wszystkich kierunków bez
ustannie dążą ochotnicy do Serbii, przez Wiedeń, 
Peszt, Galicję, Rumunię i prosto z Odessy ca- 
łemi tysiącami. Podróżni świeżo-z Pesztu przy
byli zapewniają, że każdego dnia najmniej po 
stu Moskali przywozi pociąg Oderbergski. Fakty
cznie prowadzi więc już Moskwa wojnę z Turcją, 
jakżeż więc wobec tego faktu, moża na serjo my
śleć o pokoju?

Co do czynności dyplomatycznej, to takowa 
może zasługiwać na uwagę chyba ze względu, 
że przyczynia się do wikłania sytuacji. Wierzy
my zupełnie dobrodusznemu zapewniania półu- 
rzędowej prasy o nadlmfakiem wysilenia dyplo
macji, szczególniej zaś- moskiejskiej, która całą 
Europę podminowuje i na wszelkie ewentualno
ści stara się li dla siebie przysposabiać korzy
stny teren działania. Ma ona szczególniej Au- 
śtrję na oku i wytęża swe siły, ażeby j a  co 
najmniej do przyjaźnej neutralności zmusić. Środ
ki do osiągnienia tego celu są: słowiańscy mai-, 
kontenci przed i za Litawą, Włosi na południu, 
Rumuni u południowo-wschodnich granic.

Tak stoją rzeczy, a nie inaczej, pomimo 
wszelkich dementi, perswazyj i optymistycznych 
Upiększań sytaacji. Już dawniej zwracaliśmy u- 
Wagę na stanowisko Grecji. Zapewniano, że z 
tej strony Turcja niczego się obawiać nie po
trzebuje, tymczasem i to okazuje się nieprawdą. 
Emisarjusze moskiewscy podminowali Kandyę i 
wszystkie greckie prowincje Turcji, dyplomacja 
zaś moskiewska zapewniła sobie współudział 
rządu greckiego. Obecnie bawi król grecki we 
Wiednia, a wczoraj dość długo konferował z hr. 
Andrassym. Niechaj nikt się nie łudzi, że na tej 
konferencji o co innego chodziło, jak o przed
stawienie rządowi austrjackiemu wielkiego ucisku 
Greków przez Turków, zawiadomienie go o nad- 
zwyczajnem wzburzeniu umysłów, o presji, jaka 
tym sposobem wywartą jest na rząd grecki i 
o tym podobnych rzeczach, przygotowujących Au
strię na ewentualność wybuchu powstania grec
kiego i ztąd wynikającego stanowiska Grecji 
wobec Turcji. E w e n tu a ln o ś ć  t a  z p ew n o 
ś c ią  ju ż  w  k ro tc e  n a s tą p i .

Od osoby, n a j l e p i e j  p o i n f o r m o w a 
n e j, przez dyskrecję nie możemy jej Wymienić, 
słyszeliśmy zdanie, że dziś tak stoją rzeczy, iż 
nawet na wypadek, jeśliby Serbia i Czarnogóra, 
zaprzestały dalszego prowadzenia wojny, to ze 
strony gręckiej byłaby niezawodnie sprawa wscho
dnia na porządek dzienny postawioną. Powsta
nie Greków jest więc kwestją czasu. Na to, co 
powyżej piszemy. zwracamy uwagę szanownych 
czytelników, ponieważ podajemy ważną wiado
mość, na podstawie najlepszych, jakie tylko mieć 
można, informacyj.

Co do wewnętrznych stosunków austrjackich. 
to te głównie są dziś nacechowane ugodowym 
katzenjammerem. Ministrowie tryumfują nad szczę
śliwie do skutku przyprowadzonem „równobrzmie- 
niem projektów" i skomplikowanych nieco kon
ceptów, na których podstawie ma stanąć węgier
ski bank biletowy, a tymczasem wzmaga się wi
docznie agitacja, skierowana przeciwko „projek
towanej" ugodzie w coraz szerszych kołach. 
Każdego niemal dnia mamy zgromadzenia wy
borców, zwoływane przez postów miasta Wie
dnia, i całą powódź frazesów siarczystych prze
ciwko ugodzie. Do frazesów podobnych nie przy
wiązujemy żadnej prawie wagi, jednak są one 
o tyle charakterystyczne, że jeszcze ani jeden 
głos ważniejszy nie pochwalił czynności gabinetu 
przedlitawskiego w sprawie ugodowej. Dziś prze
mawia do wyborców dziewiątej dzielnicy dr. Hóf- 
fer, pojutrze występuje dr. K r  ona.w  e t e r  na 
Jozefstadzie. Z naszego stanowiska powinniśmy 
tylko przyklasnąć tej organizującej się opozycji 
przeciwko gabinetowi i wspierać ją w Radzie 
państwa, i wspólnie z nią dążyć do obalenia ga
binetu, który nie umie inaczej zastępywać inte
resu ludów przedlitawskich, jak zezwoleniem na 
nowe obciążanie ich na rzecz szowinistów debre- 
czyńskich. Niech tam N e u - P o l a k i  będą so
bie z l i b e r a l n y m i  Madiarami
tankami", ogół narodu z pewnością za nimi nie 
pójdzie, i we własnym interesie nie będzie prze
cie popierał ugody, która jego kosztem ma być 
opłacona. Każdy poseł, działający inaczej, dzia
łałby faktycznie na niekorzyść materjalną swoich 
wyborców, zwłaszcza, że przyjaźń węgierska nie 
warta dla nas ani złamanego grosza, ponieważ 
polega ona na dopomaganiu centralistom do tę 
pienia narodowości naszej. Sądzimy, że wobec 
rozpoczynającej się sesji Rady państwa są po

wie dowiedzieć się, czego kraj od niej żąda.
O tworzącym się tu klubie polskim donieśli

śmy już poprzednio. Teraz uzupełniamy nasze do- 
sienie tem, że na zebraniu ostatniem wybrano 
komitet, złożony z dwunastu osób, który ma się 
zająć ułożeniem statutów. Należałoby życzyć, że
by pi ócz „zabaw w prywatnych kółkach" pomy
śli no o założenia polskiej czytelni, a w miarę 
możności i biblioteki, czemby się klub niezawodnie 
bardzo zasłużył wobec tu mieszkających Pola
ków, dając sposobność czytania polskich pism 
ełasowyeh i polskich książek, z któremi bardzo 
trudno jest się spotkać we Wiednia. Biblioteki 
„‘Ogniska" i „Siły" nie wystarczają, ponieważ o- 
hydwie zaledwie 1400 tomów liczą, wprawdzie 
zarządy obydwóch stowarzyszeń z niezmordowa
ną pracą, dążą do powiększenia księgozbiorów, o 
ile siły starczą. Większemi niezawodnie środka
mi materjalnemi będą rozporządzać „klubowcy", 
tak przynajmniej sądzić wypada, skoro tyle oka
zują chęci do zabawy. Utile et dulce powinno ich 
być dewizą.

Paryż d. 15. października.

Wspomniałem w jednym z moich listów: że 
z powoda nieobecności w Paryżu posła amery
kańskiego, uroczyste wręczenie medalu odbitego 
przez Polaków na pamiątkę stuletniej rocznicy 
oswobodzenia Ameryki odłożono na później. Otóż 
d. 12. paźdz. o godz. 3. po południa miało miej
sce uroczyste wręczenie medalu. W oznaczonym 
czasie zebrali się w domu legacji amerykańskiej: 
Karol Edmund Chojecki, były bibliotekarz senatu 
za cesarstwa, znany zaszczytnie w literaturze 
polskiej i francuskiej, który w roku 1869 miał 
sławny odczyt o patrjotyzmie, jeden z najznako
mitszych, jakie pod kierunkiem komitetu pomocy 
naukowej miały miejsce w Paryżu; Dybowski 
niezmordowaay weteran 1831 r., który do obe
cnej chwili Błesstannie pracuje, aby obudzić w 
emigracji życie publiczne i przypomnieć jej po
słannictwo; Wincenty Mazurkiewicz znany ze 
swych zasług patijotyczaych, były członek cen
tralizacji towarzystwa demokratycznego; Gold
stein, którego usilnym zabiegom zawdzięczamy 
wykonanie medalu; Władysław Mickiewicz, syn 
naszego jenialnego wieszcza Adama; Pawłowski 
Gustaw, współpracownik pisma Polybiblion. który 
od czasu do czasu obznajamia ogół francuzki z ru 
chem umysłowym w Polsce; Dygat, sekretarz 
świeżo zawiązanego koła prasowego w emigracji 
i  p. Bobrowski. Aby pokazać, że naród pol
ski miłując wolność, nie potrzebuje zrywać pię
knej harmonji z kościołem katolickim, że posiada 
duchowieństwo dzielące z nim dobrą i złą dolę, 
którego posłannictwem jest głosić miłość  ̂ pokój 
i jedność; zaproszono księdza Romana Wilczyń
skiego do przyjęcia udziału w tym skromnym, a 
pełnym doniosłości objawie życzeń i dążeń naro* 
dowych.

Gdy już wszyscy wyżej wymienieni zebrali 
się w sali posłuchań, ukazał się p. Washburne, 
poseł amerykański, czerstwy lubo okryty siwizną 
staruszek z ogromne m piórem gęsiem za uchem, 
które mu dodawało wiele powagi, obok znanej 
prostoty amerykańskiej. P. Chojecki przemówił 
do niego po angielsku w ten sposób; „Imieniem 
emigracji polskiej składamy adres do prezydenta 
Stanów zjednoczonych z powodu chwalebnej stu
letniej rocznicy, jaką Rzeczpospolita obchodzi, 
jak również medal przedstawiający obok założy
ciela niepodległości amerykańskiej wizerunek 
dwóch bohaterów polskich, którzy walczyli w 
szeregach armii wolności. Niech J. Eks. przyjmie 
podziękę za uprzejmość, jakiej wysłannicy emi
gracji polskiej doznali w poselstwie Stanów zje
dnoczonych."

P, Washburne odpowiedział:
„Zastosuję się do życzenia mi wyrażonego, 

ąhy przesłać adres do prezydenta Stanów zje
dnoczonych, złożony z powodu stuletniej roczni
cy niepodległości amerykańskiej, jak również me
dal przedstawiający założyciela tej niepodległości 
i dwóch bohaterów polskich Kościuszkę i Puła
skiego, którzy się odznaczyli w armii rewolucyj
nej, z tych jeden krwią nawet swoją utwierdził 
poświęcenie dla wolności i praw ludzkości. Ocze
kując na odpowiedź prezydenta, sądzę, że mam 
prawo zapewnić panów, iż hedzie głęboko wzru
szony tym adresem i zaszczytem, jaki mu czy
nicie posełając medal. Prezydent jak i wszyscy 
Amerykanie są dumni z waszych znakomitych 
współobywateli i zachowują dla nich uczucia 
wdzięczności. Dziękuję, żeście mnie wybrali za 
pośrednika w tej sprawie i proszę was, ahyście 
byli pewni, że pragnę, aby wolność i sprawiedliwość 
ustaliły się na zawsze w świecie cywilizowanym?

. Wymowne te słowa przedstawiciela wielkie
go i wolnego narodu przejmą niewątpliwie do 
głębi duszę każdego prawego Polaka.

Przedstawiciel wolnego narodu wypowiedział 
wielkie prawdy, zna je i czuje. Polska, która po
tokami krwi osłaniała cywilizację europejską, a 
w nagrodę odpłacono jej czarną niewdzięczno
ścią i niewolą, dziś skrępowana, okuta w kaj
dany, rozszarpana, nawet głosu boleści podnieść 
nie może, bo jej wołania i jęki mogą obudzić 
czujność okrutnego i zaborczego wroga, przed 
którym dzisiejsi mężowie stanu, zapomniawszy 
własnej godności, korzą się i płaszczą. Zdaleka 
z za oceanu, dlatego tylko, że ta Polska wydała 
dwóch bohaterów, daje się słyszeć głos wdzię
czności i życzenia, aby wolność i sprawiedliwość 
zapanowały w świecie cywilizowanym. Cześć ci 
przedstawicielu wielkiego i wolnego narodu, żeś 
wlał dobrem życzeniem swojem balsam pociechę 
w duszę znękanego, zdradzonego i tak haniebnie 
pokrzywdzonego narodu. My zaś Polacy powin- 

,dwoma bra- aiśrny, jak dotąd, zawsze z dumą szukać w prze- 
'szłości wielkich imion, i naśladować cnoty na
szych przodków, aby z nich czerpać siłę do prac, 
mających na celu wolność i sprawiedliwość.

, Sprawa wschodnia zawsze jest pokryta gru
bą pomroką niepewności. Najrozmaitsze pogłoski 
krążą, które tylko zamięszanie pomnażają i wy
kazują, iż główną przeciwniczką pokoju europej
skiego jest Moskwa, której intrygi i zabiegi co
raz bardziej odsłaniają nienasyconą chęć zaboru.

Polityka i zabiegi rządu moskiewskiego, po-



wiedział kiedyś lord Palmerston, postępują 
wdzierają się silnie i tak-daleko. jak obojętność 
i brak stałości Innyetf Fządów na to pozwala. 
Jes t ona zawsze gotowa zatrzyąuć się i cofnąć, 
ile razy napotka opór i niezłomną wolę, nieomie- 
szkując jednak korzystać z wydarzonej sposobno-/
ści, aby pochwycić ofiarę, będącą przedmiotem scr.de pociągani są przed sąd zwykły a nie przed 

istnienia swej polityki’ sąd przysięgłych. Zęby dać poznać jakie tojej chciwości. Do urzeczywistnienia 
rząd moskiewski ma zawsze dwie cięciwy 
swego łnku. Jedną je3t mowa umiarkowana i 
bjawy bezinteresowności w Petersburgu i Lon
dynie, a drugą jest czynne wdzieranie się ajen
tów w miejscach wybranych do działania, któ
rych zawsze gotowa jest się wyprzeć w danym 
razie?

W wyżej przytoczonych słowach streszeza 
się cała historja dyplomacji moskiewskiej. Gdyby 
dzisiejsi mężowie stanu chcieli się nad nią 
zastanowić, sprawa wschodnią, już dawno by była 
zakończoną, jeżeli zaś dopuszczą dalej intrygo
wać Moskwie, w takim razie pokojowi europej
skiemu grozi wielkie niebezpieczeństwo. Europa 
zawichrzoną będzie na długie lata.

Z dnia 11. października dziennik National 
ogłosił, że zamówienia kwater dla 50 tysięcy 
wojska we Lwowie są nie dla krajowego, ale dla 
moskiewskiego wojska przeznaczone. Trwoga nas 
tu przejęła na samą myśl spółki Austrji z Mo
skwą. Później pokazało się, że to  źamówienie nie 
miało wcale miejsca, a inne depesze obudziły na
dzieję, że Austrja nie zechce pomagać Moskwie 
w dokonywaniu nowych zaborów.

W  dniu 30. bm. Izby francuskie mają roz
począć posiedzenia, które zapewne’ będą bardzo 
burzliwe. Rozprawy nad budżetem wyznań spo
wodują drażliwe rozprawy i interpelacje, na któ
re ministrowi wyznań trudno będzie. odpowie
dzieć w’ zadawalający sposób, bo duchowieństwo 
francuskie nie chce się poddać obowiązującym 
prawom cywilnym.

Oprócz biskupa Guilberfa z Gap, znalazł 
się i drugi z Tarentaize, który chce żyć w zgo
dzie z rządem, wolą narodu ustalonym, i oświad
cza, że religia nie powinna służyć za narzędzie 
żadnemu stronnictwu, bo ona stoi wyżej nad 
wszystko, ona nie odpycha i nie potępia żadnego 
kształtu rządu, który zapewnia porządek, spra
wiedliwość i prawdziwą wolność. Bardzo są cie
kawe ustępy w przemówieniu biskupa Turinaz, 
któreby warto oddać pod rozwagę i naszych ul- 
tramontanów, usiłujących naśladownictwem ob
cych rozbić społeczeństwo polskie na dwa obozy 
sobie przeciwne.

Zawiązało się w Paryżu koło prasowe 
migracji, którego skład i ustawa będą wam 
wkrótce nadesłane.

Sprawa wschodnia
Mniemanie nasze, ża odpowiedź Porty nie 

zawiera warunków*, lecz raczej żyęzenią, ułożone 
w myśl żądań Europy, i propozycje, wypowiedzia- 
ne nietylko w tonie bardzo umiarkowanym, ale 
i w sposobie dopuszczającym wszelką dyskusję i 
możliwe modyfikacje, stwierdza następujące wier
ne streszczenie tej odpowiedzi. Brzmi ono t a k : 
„W. Porta już d. 14. września oznajmiła mocar
stwom powody, dla których zawarcie formalnego 
zawieszenia broni uważa za zbyteczne. Gdy atoli 
inocaistwa domagają się takiego zawieszenia 
broni w* celu przywrócenia pokoju z Serbią i 
Czarnogórą na podstawie status guo antę, Porta, 
zawsze gotowa przyjąć decyzję mocarstw co do 
warunków przez nią zaproponowanych, zgadza 
się na zawarcie regularnego rozejmu. Sądzi je
dnakowoż, że ze względu na zbliżającą się porę 
zimowę, byłoliy rzeczą właściwą przedłużyć ro- 
zejm po nad czas proponowany przez mocarstwa, 
i dlatego proponuje, aby zawieszenie broni tr,\yą- 
ło sześć miesięcy, od i. października do 31. mar-, 
ca (s. st.J Teraz zależeć będzie jedynie od mo
carstw pośredniczących przyspieszyć wstrzymanie 
kroków nieprzyjacielskich przez wydanie na miej
sce swych delegatów dla uregulowania rozej
mu. Porta wyda bezzwłocznie komendantom swo
im potrzebne instrukcje, a delegaci mocarstw ze- 
chcą porozumieć się z nimi i z szefami wojsko
wymi obu księstw co do szczegółów rozejmu, 
przyczem jednakże uwzględnić będą mięli wymo 
gi strategiczne i konieczność zabronienia Serbom 
reokupacji punktów, które obeęnie są w posiada
niu wojsk ottomańskich.

„Ufając uczuciom słuszności mocai'stw pośre
dniczących, jeśt Porta przekonaną, że mocar
stwa wydadzą bezzwłocznie potrzebne zarządzę-, 
nia, aby w czasie zawieszenia broni przeszko
dzić dowozowi broni i przyborów wojennych, i po
łożyć stanowczo tamę napływowi ochotników, 
którzy przybywają z zagranicy, aby brać Czynny 
udział w walce. Jest to stan anormalny, który 
jak z jednej strony alarmuje opinię publiczną, 
tak z drugiej wyrządza rządowi cesarskiemu 
bardzo znaczne szkody. Dalsze trwanie jego 
sprawdziłoby niezawodnie groźne zawikłania i 
udaremniłoby wszelkie usiłowania pacyfikacyjne. 
Rząd cesarski jest dalęj przekonany, że mocar
stwa pośredniczące, przedstawiając obu księstwom 
konieczną potrzebę sumiennego dotrzymywania 
zobowiązań nałożonych rozejmem, zdołają po
wstrzymać je od wszelkiego popierania ruchów 
powstańczych w sąsiednich prowincjach. Wyra
żając w teu sposób myśl swoją, sądzi Porta, że 
dała mocarstwom nowy dowód swego pojednaw
czego usposobienia i wyraża w końcu nadzieję, 
że mocarstwa potrafią usunąć wszystko, coby 
mogło stać na przeszkodzie dziełu stanowczej 
pacyfikacji. “

Odpowiedź tak łagodna, ułatwiając mocar
stwom możność albo całkowitego jej przyjęcia, 
albo otwarcia nad nią dyskusji w celu poczynie
nia potrzebnych zmian, musiała ostatecznie każ
dego przekonać, że bezwarunkowe odrzucenie 
ej przez Moskwę, dowodzi u tej ostatniej zbyt 

jawnej chęci natychmiastowego wywołania wojny, 
,ub sprowadzenia najcięższych zawikłań. Dla 
tego to na wiadomość o usposobieniu decydują
cych sfer moskiewskich, zapanowała w całej 
Europie tak powszechna obaw’a, a niemal naw*et 
trwoga, której symptomata podawaliśmy wczo
raj. Jakiego to rodzaju jest usposobienie i jak 
Moskwa przewrotnie chce aby zapatrywano się 
na odpowiedź turecką, niech za dowód posłuży 
następujący telegram z Petersburga:

Propozycja Porty względem sześcio-miesięcz- 
nego zawieszenia broni uważaną jest między pu
blicznością moskiewską za chęć zaszachowania 
Moskwy. Sześcio-miesięczne zawieszenie broni 
bez poprzedniego zgodzenia się na rękojmie, któ
reby dala Porto pod względem stosownego po
stępowania z ehrześcianami, może być — jak mó
wią — na to jedynie obliczone, aby zejść z drogi 
rękojmiom żądanym. Zawieszenie broni, które nig
dzie nie zapewni pokoju, które zostawia wolne 
wrota nowym gwałtom wobec poddanych chrze- 
ściańskich Porty, które zamierza, aby krew chrze- 
śćiańskich wojowników przelaną była nadarem
nie, nie może Moskalom przypadać. Podobne pro
pozycje muszą tem więcej drażnić, im bardziej 
dzie o to, aby ze strony rządu interes utrzyma

nia pokoju przemógł nad sympatją dla zagrani
cznych współwyznawców i współplemienników. 
Propozycja Porty nie może znaleźć tu przychyl
nego przyjęcia, gdy wzburzenie jeszcze się wzma
ga z powodu języka prasy angielskiej, która w 
nowym zwrocie swoim jest pełną nieufności i nie- 
przychylności ku Moskwie. Zużyte, ciągle powta
rzane wyrażenia o wyprawie przez fcułgarję na 
Konstantynopol, są cecbą usposobienia Anglii, 
która traci z oczu wspólną sprawę Earopy, aby 
dopomódz chrześciauom w Turcji, do zaręczonego 
przez mocarstwa obchodzenia się ludzkiego. Pa-

Przegląd polityczny.
Zaborczy apetyt dzienników’ włoskich, przy

tłumiony chwilowo w skutek energicznych rekla- 
macyj Anstrji, występuje znowu na jaw’, korzy
stając z coraz większego komplikowania się 
sprawy wschodniej.

Dzienniki Gpiniont:, Diritto. FanfuUa i inne, 
zajmują się znowu sprawą rekompensat i natu
ralnych granic, biorąc assumpt do tego z mowy 
lnianej przeszłego czwartku przez dr. Giskrę w 
Bernie. Nader ciekawą i rzucającą wiele światła 
nie tylko na tę  dywersję włoską, ale i na we
wnętrzne stosunki dworu moskiewskiego, znajdu
jemy korespondencję z Petersburga w Augsburg- 
skiej Gazecie. „Już przed para miesiącami z po
wodu podróży księcia Huniberta do Petersburga 
zwróciłem waszą uwagę na zbliżenie się Włoch 
do Moskwy, pisze korespondent; — niedawno 
zaś zamieszczony w Opinione aneksyjny artykuł, 
który tyle wrzawy wywołał, zdradził w tej mie
rze więcej, aniżeli życzyły sobie interesowane1 
strony i z tego powodu wywołał oburzenie nie 
tylko cara, ale i Wiktora Emanuela. Ten ostatni 
miał nawet z powoda tego artykułu interpelo
wać ministra Melegari. Zresztą jak się okazuje 
teraz, ani Wiktor Emanuel ani car moskiewski 
nie wiedzą dokładnie jak dalece skojarzyli się 
ze sobą o b a j n a s t ę p  cy  t r o n u ;  gdyż zauwa
żyć muszę, że cały teu g m a c h  m o s k ie w s k o -  
w ło s k ie g o  a l i a n s u  o p ie ra  s ię  ty lk o  n a  
b a r k a c h  ks. H u n ib e r ta  i c a r e w ic z a ?

Wobec pogłosek kursujących o familijnej 
naradzie, odbywającej się w Liwadji i o projek
towanej abdykacji cara, wiadomość ta o przygo
towawczej działalności moskiewskiego następcy 
tronu, zasługuje doprawdy na baczną uwagę. 
Zarazem przybierają na wadze g osy dzienników 
włoskich. Okazuje się bowiem, że artykuły te 
nie były prostym objawem szowinizmu włoskie
go, ale właśnie będąc inspirowane z wyższy cl 
sfer, nie tyle miały na celu szowinizm ten roz
budzić i odwrócić uwagę od sprawy rozwiązania 
parlamentu, ile raczej zamierzały wywrzeć presję 
na sąsiednie mocarstwa, a przedewszystkiem na 
Austrję. Bo jakkolwiek i z zachowania się F ran
cji Moskwa nie zdaje się być rada, jednakże 
pogróżki dotyczące Nicei i Sabaudji były tak da
lece utrzymywane na drugim planie, że dzienni
karstwo francuzkie uważało za właściwe pomi
nąć je milczeniem.

Znamy już wreszcie częściowo rezultat wy
boru merów we Francji. Na 5687 zaweryfikowa- 
nych dotychczas wyborów, przypada tylko 1413 
na rzecz nowowybranych, a 4274 na rzecz po
przednich merów. Ten stosunek biorąc za pod
stawę do ocenienia wszystkich 33.000 merów, 
obranych w przeszłą niedzielę, przyjdziemy do 
wniosku, ż e ‘/5 obrano dawnych merów, a tylko 
7, przypada na rzecz nowych. Jednakże we 
wszystkich tych miejscowościach powiada, Mont- 
teur, gdzie weszły na stół sprawy polityczne, o- 
brani zostali republikanie, albo co najmniej zwo
lennicy dzisiejszego porządku rzeczy. Tym spo
sobem — powiada organ ks. Dńcazesa — lu
dność objawiła w sposób niekłamany republikań
skie swe uczncia.

Jenerał Chanzy, który jak pisaliśmy przybył 
do Paryża w celu złożenia raportu w sprawie 
rozruchów Xolbasów w Algierze, wraca teraz z 
planem wykonania wielkiej demonstracji militar 
nej. Zaraz po jego przybycia, mianowicie w pią
tek, mają się odbyć wielkie manewry wszystkich 
algierskich wojsk. Przypuszczają, że ta  siła mi
litarna, jaką Francja przy tej sposobności roz
winie, zaimponuje Xolbasom tak dalece, że już 
nie będą się kusili o rozwinięcie chorągwi pro
roka.

W Hiszpanii walka religijna wre ciągle, 
podsycana gorliwie przez ultramontanów, którym 
jak gdyby zależy na tem, żeby zniszezony mate- 
rjalnie kraj cywilną wojną, doprowadzić znowu 
do wojny religijnej. I tak np. donoszą nam dzi
siaj depesze z Madrytu, że biskup Minorki w 
okólniku rozesłanym do nauczycieli szkół ludo
wych usiłiye ich nakłonić, aby do szkół nie 
przyjmowali dzieci protestanckiej lub jakiejkol- 
wiekbądź akatolickiej religii. Zbliżająca się sesja 
kortezów z powodu właśnie rozbudzenia namię
tności tą walką religijną, obiecuje być bardzo 
ożywiona, zwłaszcza, że na Stół wejdą rozmaite 
inne sprawy, dofcyezące wewnętrznego ustroju 
państwa. Zapowiadają już wiele interpelacji, jakie

r skromności w ocenienia
przeć zamach turecki sześciomiesięcznego zawie- własnych dziel, w uprzejmości w obejściu z ludźmi 
szenia broni,’bez poprzedniego zgodzenia Się m o-1 staraj się kształcić, ale obok nauki utrwalaj w 
-earstw na to, eopo upływie takiego rozejmu stać sobie zasady szlachetnego charakteru, gdyż czlo 
się musi. Natomiast krótsze zawieszenie broni z wiek ukształcony i szlachetny staje się ozdobą spo- 
panktami warnnkew pokoja, zdąje się leżeć w aa- łeczeńatwa — a dach ś. p. Augusta będzie się ra- 
turze rzeczy. dowal iż aa jego wzorze usposobi się dużo ludzi

Otóż o takie połączenie sprawy zawieszenia zdolnych i zaeuych do usług kraju w przyszłośet 
broni z warunkami pokoju, czyli inaczej z rę - Ja, kończę moje przemówienie pożegnaniem od ko- 
kojmiaini dla reform. Moskwa w rzeczy samej lęgów z roku 1831, a do twej trumny .zwracam się 
zaczeka ponowną swą akcję, — wiedząc z góry, ś. p. Auguście z temi słowy: wybtagaj u Boga dla 
iż takie połączenie nie ostoi się. bo go Porta twoich braci po mieczu rozprószonych dziś po całej 
przyjąć nie może. I  w tem leży niebezpieczeń- 'Europie, aby im Opatrzność pozwoliła zł żyć kości 
stwo chwili obecnej, bo za Portą stoi nie tylko strudzone tak długą pielgrzymką po obczyźnie na 
Anglia, ale i większość mocarstw. Zgodzić się (ojczystej ziemf '  .
one mogą na prostą propozycję moskiewską co Auguście
de 6-tygodni iwego zawieszenia broni z możnością mięci, 
praedłffiś&na takowego. ale któreż "z nich zechce 
już dziś żądać tych rękojmi od Porty? Ta osta-' 
tńia-odpowie w tym wypadku tak, jak już raz ‘

W  ich imieniu żegnam Cię ś. p 
- pokój twojej duszy a cześć twój pa

lewica przygotowuje. Między innemi Castellar ma ńnje przeto przekonanie, że rząd nasz musi ode - wytrwałości, w pracy, 
wnieść interpelację dotyczącą wolności w asy, 
albowiem od dziesięcin miesięcy . panuje w Hi< 
szpanii pod tym względem stan wyjątkowy. W 
skutek rozporządzenia ministerjalnego, sprzecznego 
z konstytucja. dziennikarze za przestępstwa pra

rozporządzenie następstwa pociągnęło za sobą, 
dość powiedzieć, iż w przeciągu tych dziesięcin 
miesięcy odbyło się w samy « Madrycie przeszło 
70 procesów prasowych. Trybuna, dziennik Ca 
stellara w przeciągu tych 300 dni 105 razy był 
zawieszony.

* Urzędowy Beichsaazeigtr berliński ogłosił re- 
ikrypt królewski, rozwiązujący Izbę deputowa

nych sejmu pruskiego. Równocześnie minister
spraw wewnętrznych nlznacza wybory" prawy- 
borców na dzień 20. bm.. a wybory deputowa
nych do sejmu ha 27. bm. W wczorajszej naszej 
rubryce „Sprawy wschodnie ‘ zwróciliśmy na to 
uw’agę, że bezpodstawne jest przypuszczenie, iż 
cesarz w mowie swej, otwierającej parlament, 
wyjaśni cokolwiek stosunek Niemiec do sprawy 
wschodniej. Kwestją tą zajmuje się także N. A. 
Z tg , i także odrzuca to przypuszczenie, podane 
pierwotnie przez wiedeński Tagblatt. „Zdaniem 
osób kompetentnych — powiada organ ks. Bis- 
marka — nic jeszcze wprawdzie nie postanowio
no w tej mierze. Jednakże można się domyślać, 
że jeżeli mowa- tronową dotknie kwestji wscho
dniej, to tak ógólnikowo, abycó  najwięcej tyłko 
zaznaczyć stanowisko Niemiec?

We Francji zaś już w tej sprawie stanow
cze nastąpiło postanowienie. Na naradzie mini- 
steijalnej. która się odbyła natychmiast po przy
byciu Mae-Mahona do Paryża, uchwalono sesję 
parlamentu otworzyć bez prezydjalnego orędzia, 
właśnie z powodu, jak utrzymuje B en Public, 
żeby nie natrącać drażliwych kwestyj. Jakiego 
zaś są to rodzaju te drażliwe kwestje, domyślać 
się ztąd możua, iż na tejże naradzie postanowio
no wydać rozkaz jenerałowi Letlo do natychmia
stowego wyjazdu do Petersburga, pomimo że jego 
urlop nie był się jeszcze skończył.

nna odpowie w tym wypadku tak. jak już raz rz___ •« __• •odpowiedziała, to jest pozostawi Europie prawo K rO fllK a !T)l6jSC0W tł I Zam iC JSC O W S, 
obmyślenia rękojmi. W przewidywaniu niemożli-'
wego, rozwiązania tej trudności, c a r  — ja k  już _  w  niedzielę przedstawioną będzie 
wczoraj doniesiono -— odniosł się z ponowną pierwszy komedja Balzaca p. t. „MercadetL Jest 
propozycją do Wiednia. P rzez ten czas jednak, to najznakomitsza tego autora sztuka. Główna ro- 
w którym  następca Sumarokowa czekać będzie ję odegra w niej p. Dobrzański Stanisław. Rola 
na odpowiedz, lub w razie zupełnego pełnomoc- pana D. jest także z tego powodu główną w tej 
nictwa pertrak tacje  prowadzić będzie — tele- komedji, że wypełnia ją  prawie całą
graf wiedeńsko-londyński musi być w wielkim _  (ę2> przed8towiona onegdaj opera Mayerbeera 
ruchu. Hr. Audrassy przed daniem ostatecznej „HugenoęP powszechne zjednała sobie uznanie _  
odpowiedzi zapewnić się musi o możliwości za- a ja i sam fok ż& dostatecznie znana we Lwowie 
biegów angielskich w cela rozdzielenia kwestji ŁŁtnfea {ni,a u  świadczy, iż publkznoś, 
rozejmu od sprawy rękojmi dla reform. nda}a ,ne zaufailie do w aiej

J a k  się zdaje. usiłow ania te  mają pewne 8piewaków. G,ówae partje powierzone były paniom 
sza rs  - powodzenia Tonący brzytw y się chwyta, Ma„ ,  j Gabbi £ Tercuzzemu, Karetcie i Bar
b i e  tylko na chwilę przewlec swój żywot Gdy k^ skienja. Ze 8pieWaków włoskich nie występował 
a r ty k u ł .T e m e ^  spo tkał się z szorstką odpowie- t^ 0 p. y erdi. p anna Marco b jta  bardz^ A * ,  
dzią w Berlinie i gdy w Anglii przekonano się. gowan^ Małgorzatą Valois, nie tylko w grze ale i 
ze dziś na B ism arka liczyć nie można. -  pomy- w 8 iewi w któ zawgze 8wietuie *zab} < 
siano o chwilowem zażegnaniu b u rzy p rz tz  przy- uniie znakoiuitił 8Wą 3zkołł; tożsamo powiedziemy 
stąpienie do pierwszej połowy ultim atum  mo- mozna 0 p. Tercuzzim (hrabia de St. Brie), który 
skiewskiego, tj. do krótszego zawieszenia brom , c0 raz więcej st e si panem gw „ ,08'  j < 
Ponieważ propozycja moskiewska żąda* 6-tygo- 8podaroj e nim w partji, jak może nikt inny z ar- 
dmowego rozejmu z prawem przedłużenia tako- tygt6w | TOWskięh. Jest to śpiewak z wielkiem wy- 
wego, zdaje się więc, ze gabinet angielski wprost kształceniem muzykalnem, czego ciągłe daje dowo-
zaproponnje 2-miesięczne zawieszenie broni, 
tym kierunku toczą się teraz rokowania.

A! o w a
(p. Walerjana Podlewskiego wypowiedziana na 

pogrzebie ś. p. Augusto Bielawskiego.)
Niestety! kraj nasz dotyka Opatrzność cięż- jakieś błędy, bo najczęściej sama je artystka usuwa

kienii stratami, zabierając nam w krótkich okresach 
trzech znakomitych ludzi. Niedawno złożyliśmy do 
grobu ś. p. Seweryna Goszczyńskiego, po nim ś. p. 
Aleksandra Fredrę odprowadziliśmy na wieczny spo
czynek, a dziś stoimy zgromadzeni nad trumną Au
gusta Bielowskiego. Mnie przypadło jako koledze f 
przyjacielowi wypowiedzieć, co kraj utracił przez 
zgon tego znakomitego męża. Zwrócę się myślą do 
lat młodości zmarłego. Ś. p. August skończywszy 
szkoły niższe n 00 . Bazylianów w Buczaczu, przy
był do Lwów a do szkół wyższych; cznjąc w sobie 
zamiłowanie do ojczystego języka, (którego w owych 
czasach w szkołach nie uczono) wszedł w stosunki 
z młodzieżą akademicką, i zawiązał kółko wspólnie 
pracujących na niwie języka ojczystego, a młodzież 
uznając, że w swych pracach potrzebuje przewod
nika, który by ją  zasilał wskazówkami,’ udała się 
po takowe do dwóch mężów znanych całemu kra
jowi,'nazwiska ich .-Kamiński i Ghłędowski. Ci nie 
tylko że nie odmówili swej pomocy, ale owszem 
zagrzew li do krzewienia polskiego ducha między 
młodzieżą, a razem obfitych dostarczali uwag w 
nauce ojczystego języfa  — u siebie urządzali na 
przemian zgromadzenia młodzieży, na których ka
żdy należący Ao tego kółka musiał jakąś pracę 
przynieść i odczytać. Tu już ś. p. August odczyty
wał swoje wiersze, które potem drukiem ogłaszał 
— młodzież, która brała udział w tych zebraniach, 
dostarczyła później kilku znakomitych pisarzy kra 
jowi bo przepędzała czas na pożytecznej pracy, 
a nie na czczych pogadaDkaeli i hulankach, po któ
rych zostaje tylko próżnia w głowie i sercu. Zwra
cam się do młodzieży, ty znajdujesz się dziś w da
leko szczęśliwszych warunkach, bo czerpiesz skarby 
wiedzy w ojczystym jęsyku, o ileż łatwiej i więcej 
możesz odnosić korzyś i, ale też o ile większy na 
tobie cięży obowiązek, ażebyś kiedyś krajowi, twe- 
mi usługami przy nabywanej wiedzy w ojczystym 
języku stała się przydatną. Kiedy ś. p. August na 
tak poważnej pracy trawił są młodość — zawrzała 
walka w roku 1830, mająca na celu wyswobodze
nie ojczyzny. 8, p. August ani chwili się nie wahał, 
pospieszył pod sztandary narodowe, tam odszukał i 
kolegów swych szkolnych (bo zaznaczyć muszę, że 
ani jeden należący do- kółka nie pozostał we Lwo
wie). Ś. p. August wytrwał do końca w walce, ńi« 
poddając się zwątpieniu wśród niepowodzenia kam
panii, wierząc w słuszność sprawy. Ś. p. Auguście, 
ta  idea, za którą ty walczyłeś, nie zmarniała, żyje 
w seren każdego prawego Polaka i  może Opatrz
ność kiedyś urzeczywistni te hadzieje na innem 
polu, tak srodze zawiedzione na polach Grochowa i 
Ostrołęki. 3. p. August wróciwszy w domowe progi 
z zakrwawionem sercem szedł w zapasy z różnemi 
przeciwnościami. Ciężkie i trudne były to czasy, 
tworzyły się w młodych sercach różne pomysły 
niesienia pomocy ojczyźnie w k ierunku, którego 
walką nie osiągnięto — niestety wszystko zawo
dziło, a twórców owych pomysłów narażało na nie- 
bezpieczeństw-a i prześladowanie, trzeba było mocy 
charakteru, by .nie uledz pod brzemieniem przeciw
ności, a ś. p. August nie tylko, że sam pod tym 
ciężarem nie upadał, ale dodawał otuchy nie je
dnemu z kolegów. Tak lata upływały wśród zawo
dów różnego rodzaju, ś. p. August nie ustawał w 
poświęceniu się dla sprawy, którą całą swoją istotą 
ukochał —  obok tego tworzył dzieła, które poto
mności zostawił w spuściznie — po długim szeregu 
lat spędzonych wśród zawodów nareszcie dobił się 
stanowiska w Zakładzie narodowym Ossolińskich — 
na którem rozszerzając wiedzę w tej obfitej skarb
nicy tworzył większe dzieła. Nie będę ich wyliczał, 
w tem jnż mnie wyręczył mówca przedemną mó
wiący, członek akademii krakowskiej, szanowny hi
storyk Szujski, a że ś. p. August należał do dwóch 
riajpierwszych instytucyj naukowych w kraju to jest do 
Zakładu narodowego imienia Ossolińskich i akademii 
krakowskiej, tam z dokładnością i obszernie przy 
pierwszych zebraniach będą prace ś. p. Augusta 
ocenione, i publiczności przez pisma do wiadomości 
podane —-  ja  sobie pozwalam z jego zawodu lite
rackiego tylko jeden rys szlachetnego charakteru 
tu podnieść. Przed paru laty, gdy pewien zdolny: 
młody autor jedną z jsgo ważniejszych prac lite
rackich dosadnie skrytykował, ś. p. August napisał 
do tego młodzieńca list obszerny, ale nie z wymów
kami, tak jak  by to nie jeden u słabszych charak
terów był uczynił, ale owszem przyznając mu słu
szność w pewnych względach, i zagrzewając do 
wytrwałej pracy na polu piśmiennictwa narodowego 

a gdy się otworzyło miejsce w zakładzie Osso
lińskich, najgoręcej popierał właśnie tego młodzień: 
ca na tę posadę. Zwracam się znowu do młodzieży 
stawiając jej jako wzór ś. p. Augusta, który z grun
towny nauką łączył szlachetność charakteru. Taka 
jest cecha zacnych i wyższj-eh ludzi ♦—i dlatego ty 
młodzieży staraj się naśladować ś. Augusta w

— M ia n o w a n ia . Krajowa Rada szkolna za
mianowała Michała Gołogórskiego rzeczywistym na
uczycielem szkoły etatowej wMorawsku, a Jerzego 
Geciowa, rzeczywistym nauczycielem starszym szko
ły w Tarnopolu.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za
twierdził wybór p. Mieczysława Onyszkiewicza, na 
prezesa Rady powiatowej w Rohatynie.

— Mościska. W sobotę 21. października od
będzie się o godzinie 12. w południe poświęcenie 
strażnicy straży ogniowej ochotniczej w Mościskach 
kosztem gminy zbudowanej. Akt poświęcenia po
przedzi w razie pogody produkcja straży (gaszenie 
pożaru na zabudowaniu starostwa) na godzinę 11 
zapowiedzinna, przyczem straż ogniowa w liczbie 
25 członków wystąpi po raz pierwszy w znpełnem 
umundurowaniu.

— Z Jarosław ia . Starąniem członków „Czy
telni1'  odbędzie się nabożeństwo Żałobne za: spokój 
duszy nieodżałowanych poetów i Źótinerzy1 ś. p. 
J . Aleks, hr. Fredry i Augasta Bielowskiego w ko
ściele farnym na dniu 19. października (dziś) o go-

idżinie 9., na które szanowną publiczność najuprzej*- 
miej się zaprasza. i

— Rzeszów 17. pażdz:erouia. I u nas rozpo
czął się ruch wyborczy. Rada miejska wybrała kqe« 
mitet przedwyborczy, który odbył dwa posiedzenia, 
wzmocnił się, a po gorących rozprawach postawił 
trzech kandydatów poselskich. Pierwotnie pewna 
partja, lubo nie polityczna, jeno z osobistych wzglę
dów koleżeńskich, chciała mieć jednego kandydat* 
i usunąć innych. Obecnie postawił komitet trzech ; 
pp. dr. Ambrożego Towarni-kiego burmistrza, dy-' 
rektora gimnazjalnego, Stanisława Sobieskiego i dr. 
W iktora Zbyszewskiego. Stronnicy p. TowarnickJe- 
go mówią, że nie wystąpi on na walnem zgroma
dzeniu wyborców, które ma się odbyć 22. ,b. jb.. 
gdyż nie jest Demosteuesem, i że właściwe tego 
czynić nie potrzebuje, gdyż tyle zasług około mia
sta położył, iż nawet wszystkie sprawy miasta, ańm 
załatwiał, co poniekąd jest prawdą, gdyż od pię
ciu prawie miesięcy nie było posiedzenia Rady miej
skiej. Zresztą adherenci jego nie wiedzą sami, ja 
kiej on jes t barwy politycznej, wiedzą jedynie, iż  
ma tam załatwić jakąś sprawę fundacji stypendyj- 
nej swego stryja. O p. Sobieskim słychać, że jest 
umiarkowanym rezoluejonistą i  autonomistą; o p. 
Zbyszewskim słychać ta, co zawsze. Agitacji jeaz-

uie widać, choć chyłkiem tu i ówdzie się wy
nurza.

dy. Pan Borkowski złożył ponownie świadectwo, że 
Marceli należał niegdyś do jego najlepszych partyj 
i przekonał, że jeszcze teraz w Hugenotach 
łatwo byłoby go zastąpić. Paruję Walentyny od
śpiewała panna Gabbi i po każdym akcie, w którym 
większy bierze udział, wywoływaną była kilkakro 

jtnie wśród frenetycznych oklasków całego teatru. 
Śpiewaczka ta  tak zadziwiająco szybkie robi po
stępy, że nie ma się prawie odwagi wytyk.ić jej

zaraz przy najbliższym występie i nowe odkrywa 
! zalety swego pięknego głosu. Ktoby był słyszał 
pannę G. po raz pierwszy onegdaj, nie słyszawszy 
jej od czasu pierwszego je j we Lwowie występu, 
chociaż już wtedy z wielkiemi ją  przyjęto pochwa
łami, ten z pewnością nie byłby jej poznał w Hu
genotach. Lwów z przyjemnością śledzi rozwoju jej 
talentu, słusznie uważając ją  za swoją wychowankę. 
Pan Raverta występował w partji Raula i okazał 
się pod każdym względem rutynowanym artystą, 
silnym i bardzo przyjemnym głosem, którym do
skonale władać umie, zwłaszcza pod względem de
klamacji. Pan Koncewicz wcale dobrym był hrabią 
de Nevers. Radzilibyśmy mu tylko więcej uważać 
na ruchy, w ogóle na grę, i na deklamację, szcze
gólniej wobec Włochów, którzy w tym względzie 
celują. Partję Urbana odśpiewała panna Szirer.

— P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  od
będzie się we czwartek dnia 19. października b. r. 
godzinie 6. wieczorem.

Na porządku dziennym :
1. Wnioski względem założenia gazociągu do 

rzeźni miejskiej. Sprawozdawcą r. p. Wierzbicki.
2. Wniosek o wybrukowanie przestrzeni od 

pl. Bernardyńskiego ku ul. Pańskiej. Sprawozdawca 
r. p. Poiu&uiewski.

3. Wnioski o udzielenie zasiłku w celu odno- 
Wićnia sali teatralnej gmachu skarbkowskim.)

— W sprawozdaniu z pogrzebu ś. p. Bięlow- 
skiego opuściliśąiy wzmiankę o młodzieży szkoły 
Dublańskiej, która także , była obecną i złożyła wie
niec na trumnie zasłużonego męża.

—  Żona poety, dr. Asnyka (Elly), którą od ro
ku zaledwie poślubił, Zofja z  Kaczorowskich, zmar
ła d. i6 . t. m. w Poznaniu, gdzie mieszkają jej 
rodzice.

r -  N a  f u n d u s z  z a k u p n a  „Uuji4 Matej
ki przesłała dyrekcja tarnowskiej kasy oszczędno
ści za pośrednictwem administracji Gazety Naród, 
100 zł. Ną pismo „RapperswyD złożył p. Piątkie- 
wicz Ludwik 3 50 zł., p. Piątkiewicz Rościsław, 
notarjusz w Tarnopolu 150  zł. dla Towarzystwa 
„Harmonji.-'

-TT Wyszło oddawna. zapowiedziane dzieło pro
fesora tutejszej wszechnicy, ks. dr. Emila Ogonow
skiego p. t. „Słowo o piku Ihorew i? napisane wzo
rowym językiem ukraińskim. Oboje opracowanego 
krytycznie tekstu i załączonego doń przekładu, 
przeprowadzono tam dokładne studjum na podsta
wie najnowszych badań lingwistycznych. Z pomocą 
onych autor ostatecznie stwierdza przynależność 
tego pomnika do piśmiennictwa ukraińskiego. Pra 
ca ta  zasługuje aa największą uwagę, W obec te
go, że ostatnim reskryptyin carskim wzbraniającym 
przywóz' do carstwa dzieł ukraińskich, znacznie 
zostanie utrudnionem rozpowszechnienie tej pożyte
cznej pracy za kordonem, — tem skwapliwszy — 
spodziewamy się — znajdzie ona pokup w naszej 
prowincji. Cena jej wynosi 2 zł. Nabyć można w 
księgarniach’ Seyfarta et Czajkowskiego, Milikow- 
skiego, a wreszcie w kancelarji „Proświty?

— Do m. muzeum przemysłowego przybyło na 
krótki czas ńa yrysfawę: 1. Dzbany i inne naczy
nia gliniane, z wystawy w Monachium, wykonane 
wedle modeli c. k. muzeum austrjaekiego, zdobne 
polewami i emalją nowo wynalezionemi przez rad
cę Koscha. 2. Koszyki i inne wyroby słomiane no
woczesne. 3. Kilimki podolskie, wyrób włościański. 
4. Okazy włókna i przędziwa juty (Corhoris capsu- 
laris) i z niej wykonanych tkanin. 5. Starodawna 
makata póljedwabna.

(al>) Nowy-Targ 15. października. Od o- 
statniego mego listu kwestja wyboru posła uległa 
niejakiej zmianie, chociaż komitet lokalny nie wie
le robi, to jednak je s t pewne zajęcie ogólne, które 
zdradza poczucie ważności sprawy. Nieszczęściem 
naszego powiatu są te antagonizmy i niechęci pry
watne, które przeszkadzają wszelkiej jednomyślnej 
pożytecznej pracy.

Do kandydatur, które wam wymieniłem, przy
byłajesżcze szanownego ks. Chełmeckiego — ale 
za to kandydatura p. byłego kapitana Plawickiego 
z dniem każdym traci na ważności ~  mimo silnej 
agitacji, jaką od dłuższego czasu rozwija za sobą; 
w obec poważnych kandydatur jakie, stanęły, szan
se jego stanowczo zmalały. Wyborcy zaczynają się 
orientować, i zapewne nie zechcą oderwać pana 
pocztmistrza w Czorsztynie od j*ego zajęć.

Ks. Poczołówski ma podobno zamiar zrzec 
się swej kandydatury w Nowym-Targu, a starać 
się o poselstwo w Nowym Sączu.

0 kandydatnrze hr. Władysława Koziebrodz- 
kiego coraz przychylniej mówią, niewątpliwie bę
dzie za nim inteligencja. Również przychylnie od 
zywają się o kandydatnrze ks. Chełmeckiego.

Czas już jednak aby komitet lokalny postawił 
ostatecznie swego kandydata, i tegoż wszystkim 
polecił popierać.

Inaczej bowiem przejdzie włościanin, a i tak jnż 
dają się słyszeć głosy, iż chłopi nie chcą posła w 
surducie...

Odezwa. Zgromadzenie wyborców na posła 
do sęjmu krajowego z miasta Rzeszowa odbędzie 
się w niedzielę dnia 22. b. m. o godzinie 4. z po
łudnia w sali ratuszowej.

Zapraszam panów wyborców tudzież panów 
kandydatów tak przez komitet postawionych jako 
też zgłosić się mogących na to zgromadzenie, na 
którem komitet przedwyborczy zda sprawę z swych 
czynności.

Z komitetu postawieni kandydaci: 1) p. Am- 
broży dr. Towarnicki 13 głosami, 2) p. Stanisław 
Sobieski 3 głosami, 3) p. Wiktor dr. Zbyszewski.

Rzeszów d. 15. października 1876.
Imieniem komitetu :

Leon Schott, przewodniczący. 
Drohobycz. (Gospodarstwo świętojorców w 

Wydziale powiatowym.) Jak  wiadomo, ster naszej 
Rady powiatowy dzierżą świętójnrcy, co tylko na
szej szlachcie przypisać należy, gdyż ta mając 
przed dwoma laty ster w ręku, przez swoją nie
usprawiedliwioną apatję dla spraw publicznych, tym 
wrogom kraju, kierownictwo powiatu prawie do
browolnie w ręce oddała. I  tym sposobem święto- 
jurcy, wspólnie z przewódzeami naszych braci wy
znania mojżeszowego, niejedną złą sprawę pod po
krywą Wydąiaiu powiatowego przeprowadzili i prze
prowadzają. I  tak < szły do ministerstwa ohydne 
skargi ną Radę szkolną krajową i t! p. W  praw 
dzie w skład Wydziałn pow. wchodzi także dawny 
prezes tegoż ,p. Juliusz Bielski, który jednak tylko 
dla ambicji dał się z większych posiadłości do Wy
działu wybrać, lecz ani razu jeszcze na posiedze
niach się nie jawił, a gdyby był na nich bywał, to 
z pewnością świętójnrcy nie mieli by byli odwagi 
dopuszczać się podobnych nadużyć. Jednem słowem 
Wydział powiatowy, a względnie w skład jego 
wchodzący świętójnrcy, mają wolne ręce, zamiast 
do pełnienia obowiązków należących w zakres W y
działu pow., do bawienia się szkodliwą dla kraju 
polityką. Cala czynność Wydziału pozostawioną 
je s t na łaskę i niełaskę sekretarza p. Piotra Ozim- 
kiewicza. Za przykład czynności jego przytoczę.* 
pomiędzy. wielu tylko dwie sprawy, które zupełnie 
wystarczą do scharakteryzowania tutejszego Wy
działn pow- i jego sekretarza. Przedewszystkiem 
nadmienić wypada, że powyźwspomniauy p . sekre
tarz, któremu sprawy powiatu powierzone, zanied
buje bardzo często godziny kancelaryjne, a  nawet 
czasem i calemi dniami w biurze go nie ma, gdy 
zaś jest, to często, jak  to mówią pod dobrą datą. 
Przed dwoma miesiącami został tenże p. sekretarz 
przez tutejszy sąd za sprzeniewierzenie (?) fundu
szu Rady powiatowej, na karę pieniężną, a wrazie 
gdy tej nie złoży, na areszt skazaiy. Za ten czyn, 
gdyby Wydział powodował się inne mi zasadami, po
winien był go natychmiast zasnspedować, czego je 
dnak do dziś dnia nie uczynił, zdaje sję dlą tego, 
że Ozimkiewicz przeciw wyrokowi wnióąf rekurs, 
ależ p. prokurator uczynił toż samo, i jeszcze nie- 
wiedzieć, jak  sprawa się rozstrzygnie. Przy roz
prawie prezes Rady powiatowej ks. Kmicikiewicz 
wyraził nawet zdziwienie, dlaczego są j się w tę 
sprawę wdał, skoro W ydział pow. niema nic prze- 
ciw temu, i skargi nie wniósł.

Dla wyjaśnienia sprawy dodam, że sprzenie
wierzenie owe zostało nie przez Wydział powiat., 
lecz przez prywatną osobę prokuratorji doniesione.

Druga sprawa wykryła się przypadkowo przed 
dwoma tygodniami, a to gdy spostrzeżono, że od 
kilku lat wiele protokołów1, zawierających ąmowy 
z różnemi przedsiębiorcami o dostawę żwiru na 
drogi powiatowe 1 inne materjały, nie było ostem
plowanych, ęo około 100 zł. wynosiło. Po sprawr , 
dzeniu okazało się, że przez przedsiębiorców do 
rąk  p. sekretarza złożone marki, tenże do swych 
własnych celów użył. Dla pokrycia skandalu, W y
dział powiat, na posiedzeniu swem z dnia 12. bm. - 
uchwalił czemprędzej dać Ozimkiewiczowi zaliczkę 
na pensję, ażeby brak pokrył. Fak ta  powyższe nie 
potrzebują komentarza.

— Z nad Sanu. Przedwyborczy komitet okrę
gowy, zawiązany celem wyboru posła do sejmu kra
jowego z grupy wyborców mniejszych posiadłości 

okręgu wyborczym Sanok - Rymanów-Bukowsko, 
postawił na zebrania, które się w dnia 12. t. m.

Sanoku odbyło, kandydaturę dr. Stanisława Bie
lińskiego, adwokata w Sanoku. Kandydaturze terj to
warzyszy powszechna sympatja i szczere poparcie 
całego powiatu wyborczego. Głośne bowiem imię 
dr. Bielińskiego w powiecie naszym, zasługi, jakie 
założeniem Towarzystwa zaliczkowego w Sanokn . 
około dobra włościan i pr emysiowców, i utworze
niem i silnem zorganizowaniem ochotniczej straży
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ogniowej sanockiej, której sam jest naczelnikiem, 
okolą njiasta Sanoka i jego okolicy położył, stano 
wisko przez niego jako członka Rady powiatowej 
i mhybkiej sanockiej zajęte, znana dalej powsze
chnie energia, zdoluośći osobiste i odwaga cywilna, 
w życiu publicznem nader pożądana, nieposzlako
wany wreszcie charakter i wypróbowany niejedno
krotnie patrjotyzm, dokładna nakoniec znajomość 
stosunków naszego powiatu, dają tę pewną rękoj 
mię, że mandat poselski z okręgu wyborczego 
mniejszych posiadłości Sanok - Rymanów-Bukowsko, 
najgodniejszemu reprezentantowi naszego powiatu 
powierzony zostanie.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Wyszedł już z drukn 97 zesyt „Dziejów 
powszechnych Szlossera", z którym rozpoczął się 
kw artał 17ty tego cennego wydawnictwa. Z praw
dziwą przyjemnością dowiadujemy się, iż uzupełnie
nia dziejów powszechnych podjął się znakomity 
nasz powieściopisarz i historyk Zygmunt Miłkowski, 
tem czego rzeczywiście dziełu Szlossera brakuje 
t. j. dziejami ludów słowiańskich. Dotąd nie posia
damy ani w literaturze polskiej, ani tem mniej w 
żadnej innej literaturze żadnego dzieła w tym ro
dzaju, a nikt inny lepiej tego opracować nie mógł 
jak Zygmunt Miłkowski, który samodzielnie badał 
historję ludów Słowiańszczyzny południowej, napisał 
dzieje Serbii, z której dotąd tylko niektóre nstępy 
były w różnych czasopismach drukowane i nawet 
popularyzował te dzieje jak i dzieje bułgarskie w 
kilku swych pięknych historycznych powieściach. 
Mamy prawo oczekiwać, że Dzieje ludów słowiań
skich wyjdą z pod pióra tak znakomitego pisarza 
opracowane należycie i zapełnią ważną Inkę w lite
raturze naszej. Może być, że poznawszy bliżej hi
storję pobratymczych nam ludów, ich dziejowy zwią
zek z Polską, i jednakowe z naszemi losy i jedna 
kową dążność do wolności i niepodległości nauczymy 
się ich więcej kochać, a może i będziemy się sta
rali wzajemnie się wspierać. Tymczasem przypisać 
musimy za zasługę księgarni Polskiej tak sam po
mysł jako i wybór autora.

— Nakładem Karola Wilda, wychodzi drugie 
wydanie „Zarysu dziejów literatury polskiej4 przez 
Adama Knliczkowskiego, poprawione i uzupełnione.

— Nakładem F. H. Richtera we Lwowie wy
chodzi „Zbiór powieści tanich4 zeszytami. Pierwsza 
powieść „Kuglarze4 Józefa Dzierzkowskiego, która 
niedawno wyszła w zbiorowem wydaniu powieści 
tegoż autora. Format i drnk ten sam , okładka 
tylko zmieniona.

— W Toruniu, nakładem autora, wyszło ob
szerne dzieło p. t. „Notatki do dziejów i Historja 
ostatnich 98 la t Rzeczypospolitej Polskiej' przez 
Józefa Bezmaskiego. O dziele tem pisać jeszcze 
będziemy.

postępują. Z sprzętu okopowych rokują sobie rol
nicy obfity plon, do czego się znacznie przyczynił 
dawniejszy deszcz i teraźniejsza łagodna jesienna 
temperatura.

W  ubiegłym tygodniu ruch w handlu zbożo
wym na targach zagranicznych był więcej ożywio
ny, a ceny niektórych gatunków zboża, jak  psze
nicy jęczmienia, żyta, pewnej doznały zwyżki.

Na taa-gach angielskich panowało w tym ty
godniu usposobienie stałe, przy tendencji zwyżko
wej kupcy chętnie nabywały tak obcą pszenicę jak  
i krajową. Dowóz z Ameryki i innych krajów był 
stosunkowo bardzo mały, przeto popyt na nadeszłe 
ładunki i płynące jes t ożywiony i płacono pełne 
ceny.

Targi francuskie dość stałe przy tendencji 
zwyżkowej.

W Belgii targi bez wybitniejszej tendencji.
W Niemczech panował dobry pokup przy 

zwyżce cen.
Na targach naszych zbożowych mieliśmy 

tym tygodniu znaczne dowozy zboża, tendencja je s t 
ożywiona i ceny się ustalają — lepsze zaś gatunki 
zboża, pszenicy, żyta, jęczmienia, płacono wyżej 
notowania.

U nas płacono :
za korzec pszenicy złr. 8.90 do
•  żyta „ 6.— „

„ jęczmienia „ 4 .— „
„ hreczki „ 4.50

N a s i o n  
64 zł.

Tymotka 100 klg. od — •— do — •—  zł.
. Anyż 100 klgr. od — • -  do ss).

Anyż plaski 100 klgr. od 23 50 du 2 i - - zl. 
Kminek 100 klgr. od 39 50 do 43 — zł.

Kouiczyna 100 klgr. od 50 zł. do 1 a m u c i ć n a  m isk ę  so czew icy ."  Jtkże pierwotnie zaproponowała, ale zastrzegamy 
gdyby .ego wyraagałże kiedy Sumarokow woził soczewicę; to p. Tasz 

wiezie ze sobą srebrnitó?
Odpowiedzi apriorystydnij na to pyfiint

dostarcza nam półurzędowy Frcmdenblatt. R jze- 
N a s io n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 k lgr br&wszy dzisiejszą sytuację i wykazawszy, że

d Jszy tok rokowań.

rzepak lat. „1 3
zim. „ 13.—

9.50 ‘ 
7.25
6.50 
5 25 
^.35

15.:.50 
8.25 
8.75 
6.50 
6.90 

10.25

Gospodarstwo, przemysł i handel 
Przywileje. Ministerstwa handlu węgier

skie i austsjackie udzieliły Hermanowi Killiches we 
Lwowie wyłączny przywilej na wynalazek dyna 
mometru do oznaczenia dokonanych działań loko
motyw pociągowych, na przeciąg pięcia lat. Józe
fowi Petrowanowi zaś z Rajczy, wyłączny przywi
lej na wynalazek ulepszonego garta pił do rznię
cia drzewa budowlanego, na przeciąg jednego 
roku.

W celu zabezpieczenia dostawy potrzeb 
dla korpusu ,jc. k. marynarki na rok 1877, a  mia 
nowicie s n k n a  i w y r o b ó w  z e  s u k n a ,  b i e 
l i z n y ,  b u t ó w  i i n n y c h  w y r o b ó w  z e  
s k ó r y ,  s k a r p e t e k  i k a f t a n i k ó t o ,  c z a 
p e k ,  w y r o b ó w  s z m u k l e r s k i c h  i  m e t a 
l o w y c h ,  rozpisało wyg. c. k. państwowe mini
sterstwo wojny I i c y  t  a c j  ę, do której oferty pi
semną przedłożyć, należy temuż ministerstwu, sek
cja marynarki (Wien I Bezirk Dobelhofgasse Nr. 7. 
najdalej do 13. l i s t o  p a d  a 1876 o godzinie l i .  
przed połndnipm.

W edług ogłosfceńia tegoż c. k. ministerstwa 
uwzględniony będzie szczególnie przemysł ręko
dzielniczy (Kleingewerbe) przy tej dostawie.

Reflektujący na tę licytację pp przemysłowcy 
przejrzeć mogą bliższe warunki tejże licytacji w 
biurze Izby handlowej i przemysłowej.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 13. października 1876.

Prezydent: J .  Breuer m. p.
Sekretarz: J£ Bodyński m. p.

Po całoraiesięcznęj Słocie nastała od tygo
dnia pogoda nader pożądana. Roboty jesienne w 
poln jako i zbiór ziemniaków, buraków, nadzwyczaj

„ 200 fnt. groch 
„ 200 fnt. fasola „ 8.—
„ 200 tnt. wyka „ 6.—
„ 135 fnt. siemie „ 6.50 
„ 170 fnt. lniane siemie 9.—/

Dom komisowo-spedycyjny 
Ostroróg-Sadowski i t  Comp. 
Podwołoczyska-Wołoczyska.

Egzam ill uczniów sakoły Towarzystwa ogro- 
dniczo-sadowniczo-pszczelniczego, odbył się na dniu 
1. października r. b. w zakładzie w obecności de
legatów c. k. rządu, Wydziału krajowego i Rady 
miejskiej, a mianowicie pp. Orleckiego c. k. radcy 
namiestnictwa, Serwatowskiego i Podlewskiego człon 
ków Wydziału krajewego ; T. Kulczyckiego i T. 
Wolińskiego, dalej pp. dr. Czajkowskiego członka 
Rady państwa i kuratora zakładu, Z. Sawczyńskie- 
go członka krajowej Rady szkolnej, wreszcie 
becności członków zarządu Towarzystwa i osób 
prywatnych. Uczniów wszystkich }>yło 9. Z tego 
wydalono przed egzamiuem jednego, do popisu zaś 
stanęło 8 ; prócz fachowych przedmiotów w, ogro
dnictwie, sadownictwie i pszczelnictwie, w których 
uczniowie nawet początkujący teoretycznie i prak
tycznie dowody wytrawnej nauki złożyli, były na 
porządku także przedmioty: czytania, pisania, 
ehunków i elementarnej geografii, i wypadły ku 
powszechnemu zadowoleniu.

Z egzamin, uczniów ukończyło II  kl»sę trzech 
tych odeszło dwóch na ogrodników gospodarskich

na prowincję, — jeden przeszedł do szkoły bota
nicznej w celu wyższego wykształcenia się, 
pięciu początkujących przeszło z kursu przygoto
wawczego do klasy Iszej.

Na opróżnionych trzy miejsc zakładowych ogła
sza zarząd Towarzystwa konkurs do dnia 31. pa
ździernika 1876, Chcący wstąpić do zakładu kan
dydaci, mają swe prośby pisemne lub ustne podać 
do zarządu Towarzystwa ogrodniczo - sadowmczo- 
pszczelniezego we Lwowie, ulica Kopernika, Nr. 21

dołączyć świadectwa jakie posiadają.

Sprawozdanie tygodniow e lwowskiej izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk
tów, zrealizowanych na placu lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 30. września do 7. paździer. 1876 r.

(Korzec pszenicy 77-Klgr., żyta 73 Klgr., 
jęczmienia 64 Klgr., owsa -45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kukurudzy 82 Klgr., jro sa  82 Klgr., grochu 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o i a : Pszenicy 100 kilogramów od 9 50 
do.,1 0 —  zł.

Żyto 100 kilogramów ód 7 25; do fe |5  b .̂
Jęczmień 100 kilogr. od 6 50 do 6*25 Xł.
Owies 100 klgr. od 6-— d o ’6’75 zł.
Hteczka 100 klgr. od 6 25 do 6‘75 zł.
Knkurudza 100 klgr. zeszłoroczna od 5 50 do 

•— zł., knkurudza nowa od —•— do -
Proso 100 klgr. od — - do — -M -szl
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch; 1QO kilogram, 

od 6 —- do 9*—  zł.
Soczewica 100 klgr. od — •—  do — •— zł.
Fasola 100 klgr. od 7-50 do 7-75 zł.
Bobik 100 klgr. od — do —/ — zł.
W yka 100 klgr. od 6-25 do 6 5Ó

«d 16- — do 16 25 zt.
R?epak letni 100 klgr. od 14-50 do 1585 zł.
Rzepik zimowy 100 klgr. od — •— ślo —■— zł.
Rzepik letni 100 klgr. od — •—  do — •— zł.
Lnianka 100 klgr. od 13 25 do 13 75 zł.
Nasienie lniane 100 klgr. od — •— do — •— zł.
Nasienie konop. 100 klgr. od 10 — do 10 50 zł.
Len 100 klgr. surowy od — •—  do — — zł., 

czesany — •— do -  zł.
Chmiel 100 klgr. od 180-— do 220-— zł.
Potaż drzewny 100 klgr. od — — do — — zł., 

słomiany od — •— do — — zł.
Miód 100 klgr. z woskiem od — - - do —•— zł., 

patoka ód — d o — •— zł.
Masło-100 klgr. —•— zł.
Łój 100 klgr. -  •— zł.
Wosk ziemny 100 klgr. — •— zł.
Spirytus gotowy od do 30-— zł.
Lwów 17. października. W ubiegłym tygo

dniu płacono na naszych targach: 100 kilo pszenicy 
przedni czerwony gatunek 10 zł., przedni biały ga
tunek 10*/g zł.; przedni żółty 9‘75 z ł . ; śiedni ga
tunek 9.25 zł.; żyto przednie 8 ż t ;  średnie 7.25 zł.; 
jęczmieia piwowarskiego 6.50 zł., do paszy 5.75 zł.; 
owsa (bardzo poszukiwanego) 6.75 zł. ; grochń do 
gotowania 9, do paszy 8 zł.

Wiedeń, 16. paźdz. ‘Na dzisiejszy targ 
przystawiono 1538 'wołów węgierskich 1295 gali
cyjskich, 270 niemieckich i ;256 bawołów. Płacono 
od 100 kilo za tuczone woły węgierskie 57— 61 
złr. za galicyjskie 56% —-581/ ,  ,złr. za woły pa
stewne 46 —54 'z łr. za 'w oły  besarabskie 52 55%
złr. Ceny spadły znacznie.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

We czwartek d. 19. października 1876.

Łucja z Lam m erm oru
W ielka opera w 3. aktach Donizettego.

wszystko zależy od stanowiska, jakie zajmie Au
strja. doradza jej przedewszystkiem trymać się 
polityki wyczekującej i w końcu powiada: rCo- 
kolwiekby zresztą nastąpiło, jedna wszakże e- 
wentualność już naprzód wykluczoną być może, 
a to ewentualność ta, żeby Austrja miała opuścić 
trójcesarskie przymierze, gdyż w tem przymierzu Henryk Ast0H) nieprawy' 
czerpie ona swą siłę i potęgę. Bezstronnie zapa dziedzic Rawenswood 
trując się na rzeczy, przyznać zaprawdę musimy, Łucja jego siostra 
ze nasza monarchia w tym związku trzech ce- Edgar Rawenswood 
sarzy, me tylko innym, ale i sobie przyniosła Lord Artur Buklaw 
sporo korzyści. To też wszelkie usiłowania ma- Rajmund Bidebent, ochmistrz 
jące na celu rozbić to przymierze, nie mogą być i powiernik Łucji 
przedmiotem polityki na serjo i rozumnie pro-' Aliza, towarzyszka Łucji 
wadzonej. Norman, dowódca straży

Kapelmistrz pan Szirer. 
O S O B Y .

płacaj żada
Lwów, z Izby handlo

wej dni*. 18. paźdz.
/ .  Akcje en sztukę.

(bez kupon* bieżącego.)
Kolej gal. Kar. Lud.

„ Lwów. - Czeru. - Jassy
Banku hip. gal. po 200 ał.
Banka kred. gał. po 200 eł.
1J. Listy zast. za 100 zł
(bes kupon* bieżącego.)

To w. kred. gai. 5 pr. w. a.
.  ,  „ 4 p r. w .a  
„ .  „ 5 1». okres.

Banko hip. gal. 6 pr.
Hal. sakł. krod. włość. 6 pr.

717. Lsety dłużne 
ea 100 eł.

Ogól. roi. kred. zakł. dJ 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat

To w. kred. nuć). 6 pr. w 
IV . Obligi ea 100 si. 
Indeanizacyjne galic.
Poż. k raj, z r. 1873 po 6 pr.
Losy m iasta Kralów*

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . .
Napoleondor 
Pół imparjał 
Rubel rosyjski 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
10G Marek niemieckich 
Srebro . . . . . .
Kupony w srebrze . .

Wiedeń, 16. paźdz 
Powszechny dtuy pań

stwa (za 100 eł.)
R ent aastr. w backn. 5 pr.

« •  w sreb. 5 -  t>4 3(‘
183» M łe losy (m.£.) a- 8 -

2 « 1839 1 , losu „
>•£> 1854 po 250 zł. 4 pr 

1860 „ÓCOzł.w.a.4

płacą} żąda. placąj Żądą

5 1860 „ 100 „

ą  poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.

Żaki. kr. dla han. i p rana  
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. a u s t po 5O0 zł. 
Franco -augtr. po 100 zL 
rranoo-w ęgier. po 200 zł. 
Jał. bank. hip. po 2Ó0 zł 
ła l.b a tk  dla h»ud. i prz!

po 200 złr. . . .  . 
Gai. zakł. kr.ziom. po200zi. 

94 25 Bonten bank po 160 zł. 
Banku nar. augtr. po 600zł 
Banku pow. ssust. po 200 zł 
Jnioubaak po 140 i 
'ereinsbaujś p t I 

?ssrkóhrsb. pow. jpo 140 ał 
Wied. banL« er. po 100 zi

Akcje idei. 
Albrechta po 200 zł. . . 
llfSidzkie; po 260 zł. sreb. 
Daiestraańsfciej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po l ‘MX>

z t m c . ...................
Kraso. Józ. po 200 zł. w. a 
K et gal. Kar.Ladw.po 20

78 6'

9140

1015 
10 35 | 

i 08 
1 tó ’/«

62 20
105 — 
104 —

107 75
116-

OWłf. iwfem. (100 ii.)

publiczne połycs. 
Węgiar. pot. łoi. pclSG

16 50 i
131 25 
142—

Lw. Czcr. a Jas. po 200 zł 
Mor. Szl. (cent.) po 2oi- 
A u s t  pół. zach. po 200 zł. gj.

„ „ litB .p o 2 O Iri.s r .
Rudolfa po 200 zł. sr. 
óiedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Sńdbahn po 200 ri. srebr. 
Trwaway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 208 
Wtgiere. póŁ wschód, po

200 zł. k ......................
Węg. węch. (Osth.) po 205 
Węg. łach. ( Westo. > po 

286 zł. w. i .  . . . 

Akcje preemysłowe. 
3udow.Tow. auat po 200zŁ 

,  wied „ 100 ,  
tanich pom. ,  100 ,

1*5 50

iO6 7 5 
118-

Fow. kred. miej. 6 pr. a 
Gaiic. bank H p. 6 pr. w

„ Zak. kr.włość. 6pra _
Bana nar. anstr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń
stwa kol:(ta 100 zl.)

Albrechta bo 300 zł. 5 di 
100 zł.......................

Alfbldz. 2(X) zł. 5 pr. sr. w .« 
Czeska z .500 zł. 5pr.g.w.a 
Lb.itt-jtrzaiiska 300 „ „
Elżbiety po 5 pr. sr w. s

„ ein. 1862 5 pr. . .
„ e jt. 1870 5 pr. . .
„ om. 1872 5 pr. . .
rdyaanda pół. 5 pr. m. k

„ „ 5 pr. w. a
0 fi*;. E A . 300?5.5 pr*rs. w. 

s IL cm. 6 pr.
,  EU. 8M. 1371 300 
„ IV .sm .a800z ł.6p-.

■. Cser. Jaa. 1. sm. 1865 
300 zł. 6 pr.srebr. w .a .

L».. Cser. Jas. II. ena. 1857 
300 xi. 5 pr. srebr. w. a. 
■.Czer. Jas. III . om. 186u 
300 zŁ 5 pr. srebr. w. s.

Lw. C-zer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 6 pr. srebr. ».. . 

fedolfa po 300 zł. 5 p r
erebr. w. a. . . . .
, etm. 1869 pt JW sł,

26 55'

Otwarte to orzeczenie półurzędowego orga
nu nie potrzebuje komentarza. Dodamy więc* 
tylko, że w ostatnim ustępie kamień celnie wy-} 
mierzony do ogrodu Austrji, rzucony został poi 
artykule Timesu, i po rozejściu się wiadomości o } 
mającem nastąpić pówtórnem wydaniu misji Su-j 
marokowa.

; Na teatrze wojny cisza zupełna. Otrzyma-j 
liśmy tylko depeszę z Zadani, donoszącą o nie-’ 
porozumieniu, jakie zajść miało pomiędzy powstań
cami a Czarnógórcami.

Ziltlar d. 18. października. Powstaifcy 
z okręgu Lubinie i Nowosiuje opuścili Czar- 
uogórców i wró.cili do domu. Jeneraluy gu
bernator Hercegowiny polecił, ażeby pow
stańcom ułatwiono powrót do okręgu Popo
wo. Sity tureckie wynoszą obefiiie w Her
cegowinie 26.800 żołnierzy.

Przed paru dniami pisaliśmy, że w Grecji 
wszystkie stronnictwa zaprzestały swych walk 
koteryjnych, i skupiły się w około rządu w c e r  
udzielenia mu poparcia w obecnej groźnej sytiń 
cji. Następująca depesza z Aten przynosi nam 
wiadomość o pierwszym realnym pizejawie tej 
pospólnej zgody. ’’

Ateny d. 18. października. Mińiste- 
rjalny kandydat Zaimis-wybrany został po
nownie prezydentem Izby.

Otrzymujemy jeszcze następiyące depesze:
Bukareszt d. 18. października. Po

głoski o pertraktacjach względem zbrojnego 
wystąpienia Rumunii przeciw Turcji, polega
ją na luźnych domysłach. Natomiast zawar
cie konwencji Moskwy z kolejami rumuń- 
skiemi względem ewentualnego przewożenia 
wojsk, jest faktycznie na zakończeniu.

Manchester d. 18. października. Prze
mysłowcy odrzpdli żądania robotników pra
cujących w fabrykach bawełny i postanowi
li zamknąć fabryki 24.;ibm. W.slptfę^ tegofc 
80.000. robotników utraci chleb. p o

Berlill d. 18. października. Wkrótce 
ogłoszone zostanie rozporządzenie cesarskie 
zwołujące parlament niemiecki na dzień 3t>. 
października.

P. Verdi.
Pna Marco.
P. Zakrzewski. 
P. Mikulski.

P. Tercuzzi. 
Pna Zioń.
P. Wojnowski. 

Panowie, damy, dworzanie, służba.
Początek o godz. 7. wieczór.

Jutro :

MAR JA STUART
Dramat w 5. ak ach Juliusza Słowackiego.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 18. października 1876. 

godzina 10. minut 50 przed południem.
Akcje kred. 146.50. 
Unionshank — 
Kolei Kar. Lud. 2 0 i .— . 
Frajko-austr. — , 
Losy z r. 1860 — .—-
Staatsbahn — , 
Ostbahn —
Rubel papierowy —

Anglo-austr. 
Vereinsbank. 
Kolej połud. 
Losy tureckie. 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Usposob. stalsze.

<5

W Drohobyczu postawiono jednomyślnie 
w komitecie przedwyborczym kandydaturę pana 
Florjana Ziemiałkowskiego, którą p. Zienjiałkow- 
ski przyjął. Wczoraj była u wiceprezydenta na
miestnictwa, p. Bartmańskiego, deputacja z okrę
gu Jaworowskiego od tamtejszych wyborców z 
posiadłości mniejszych z. zaproszeniem do kandy
dowania. Deputacja ta  składała się z burmistrzów 
z Jaworowa, Krakowca i Wielkich ócz, oraz z 
jedynasfu reprezentantów wiejskich. Pan Bart- 
mański przyjął kandydaturę, i przyrzekł starać 
się pogodzić obowiązki posła ze stanowiskiem u- 
rzędnika.

Powiedzieliśmy wczoraj na tem miejscu, że 
teraz właściwie toczy się pojedynek między An
glią i Moskwą, czy też, jak ffemdenblatt wczo
rajszy powiada, że w obecnej chwili w ellipsę 
wpisana sprawa wschodnia ogniska swe umie
ściła na dwóch ‘krańcach Europy: w Liwadji i 
w l.ondynie. Moskwa zrzuciła maskę z siebie, i 
odrzucając propozycje turecką, wyzwała do dy
plomatycznego boju Anglię, za sekundantów wy
brawszy sobie Serbię i Włochy. Na td Anglia; 
odosobniona i pozbawiona na razie wszelkiej o- 
twartej pomocy, zanim przyjęła wyzwanie, posta
nowiła spróbować wprzódy siły więzów, sprzę
gających trójcesarskie przymierze. Ten cel na o- 
ku miał artykuł Timesa, artykuł szkalujący w 
sposób niedwuznaczny Bismarka i Niemcy. „Od 
Bismarka ząleży wybawić świat od okropnej woj
ny, powiada Times posuwając swą kokieterję do W w dpń  
przesady; niechaj Niemcy oświadcza, że nie po- , ’* ,e a e n  
zwolą Moskwie posiąść Dunaju, a zgaśnie zapał nadeszło t  Liwadji nowe pismo cara do au-
Słaiiri<His|pLU ' Wtómou C P  Izłz*rro T-)f*<Włrw»iXr»Fsławi
le&

tego,

WIEDEŃ 18. października 1876.

Akcje fran.-aust. — . Węgier, kred. 111
Anglo-austr. 73.50. Unionsbank 51
Kolej Kar. Lud. 2 0 2 .-  . Nordbahn 174
Kolej połudn. 75.’— Kolej Alfold. 96
Kolej Elżbiety 137.— . Kolej Lw.-czer.
Węg. Nordostb. 93.— . Rndolfsbahn 100
Wiener-Bauges. — . W7ęg. Ostban. 28
Galie, indemniz. 85.50. Losy z r. 1864 129
France-H. Bank — .—. Verkehrsbahn 81
Losy tureckie 13. —. Baubank-Act.
Kolej państw. 271.— . Bankverein ' __
Wied. Bauver. — . Losy węgier. 68
Marki niemieckie ct. 61.80.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: leniwe.

Berlin, 17. paźdz. Russ. Banknoten 263.90. Cre
dit. Act. 244.50. Lombarden 126.50. Galizier 84.80 
Staatsbahn 450.50. Rumanier 13.25. Oesterr.-Bank- 
noten 163.75. Usposobienie— .

(Tylko w jeditej czyści nakładu numeru wczoraj-------------- , .szego wydrukowane.}
i dnia 17. października. Wczoraj

Ale Niemcy nie oświadczyły
przeciwnie szorstko i z junkierską bi___ „

depchnęły Anglię. „W roku 1870, powiada A 
Al/g. Ztg., pomimo wszelkich trudności daliśmy 
sobie radę, i sami potem ułożyliśmy nasze kon
to; Anglia nam wtedy w niczem nie pomogła, 
niechże teraz sama sobie radzi, i w Niemczech 

szuka wsPólafl£a> którypy chciał z 
dzielić straty, jakie ona ponosi w sprawie

Cios wymierzony przez Anglię chybił tedy 
celu i tylko zdemaskował jej słabe strony. Trój- 
cesarskie przymierze ostało się i ani zadrgnęło, 
a przez to samo Moskwa górę wzięła. Ale to 
tylko o ile rzecz Niemiec dotyczy. Pozostawała 
jeszcze Austrja, której chwiejna i niezdecydowa
na polityka do tego stopnia krew psuła Moskwie, 
że po nieudaniu się misji Sumarokowa, jednogło
śnie cała prasa moskiewska krzyknęła, iż pierwej 
nim skończymy z „chorym człowiekiem" trzeba 
wprzódy rachunek nasz skwitować ‘ z „chorą ko
bietą.1̂  Jednakże w Łiwadji inaczej rzeezy osą
dzono : cpr ,na ręce Raszkowa .wysłał list do ce
sarza. „Gdy rozeszła się w Wiedniu wiadomość 
o mającem nastąpić drugiem poprawnem wydaniu 
podróży Sumarokowa — powiada wiedeński ko
respondent National Ztg. —  rucłr niezwykły za
panował w naszych sferach dyplomatycznych i 
cieszono się powszechnie, że w Liwadji przyszli 
’ P ^ h f f l a n i a ^ ^ A ^ t i j ^ n ^ ^ d ^ ^ ^ z  b a-

ał z nią 
e wscbo-

strjackjego cesarza. Pnywiózł X  feldjegier, 
a bawiący tu jeneraluy adjutant cara, Tasz- 
kow, ma je wręczyć.

Zara dnia 17. października. Wysłany 
z Trzebini na pomoc miasteczku Bilek, Sa- 
cbir baszp pobił Czarnogórców, którymi do
wodził Peko lawłowicz, i uwolnił Bilek 
osaczenia. Straty z obu stroić ^tiie; wieRde

Berlin  dnia 17. października. Reichsan- 
zeiger podaje niemiecki przekład depeszy 
moskiewskiej odrzucającej sześciomięsięczne 
zawieszenie b^óni; pismo to datdw.-.ne z Liwadji 
18. października i brzmi:

Urfazamy że rozejm sześciomię^ ęęzny ani 
jest konieczny, ani sprzyja źiwarcru trwałe
go pokoju, któregp sobie życzymy. Nić je-} 
steśmy wstanie wywrzeć na Serbję i Czar
nogórę taką presję, aby*uzyskać ich przy
zwolenie na tak znaczne przedłużenie ich 
tiiepewtfej ' i trudnej sytuacji. Również za. 
szkodliwe to uważamy dla finansowego i 
handlowego położenia Europy, któreby-na 
tem przedłużeniu jeszcze więcej ucierpiało, 
Obstawać więc musimy przy 4- najwięcej 

tygodniowym rozejmię, jak go Apglja

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze  L w o w a. 

KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min.

.........^  (pociąg pospieszny).
DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca; 

rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny), 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię- 
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO STANISŁAWOWA (przez S tryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50. 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany),

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza) (w połu- 
- 0 o°dz- 12 inin. 26 (pociąg mięszany;

w nocy o godz.y i  min. 32 (pociąg mię-

Z CZERNIC W IEC: o 10 godz. 13 min w nocy 
(pospieszny) yr- o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

-.2ST ad es ła n e .
Powróciłem do Lwowa

Ż. M ró w c z y ń sk i.

Dr. Medycyny KARCZ 
od kilkunastu lat s p e c j a l i s t a  i  a u t o r  „ P o r a 
d n i k a  w  s ł a b o ś c i a c h  w e n e r y c z n y c h  z przy
datków  o S a m o g w a ł c i e "  leczy g r u n t o w n i e  wszel
kie, łiabóści weneryesne i skórne, tudzież zgubne skutki 
samogwałtu: polłncje 1 impotencję. „Poradnik4 (drugie 
wydanfc) kosztuje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codzień od 
gpdz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwewie, ul. Wałowa 1. 3. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstw*.

8 50 
798-5 
81— 
99— 
9450. 

1035(/
9750 9780 

94611 
AS— 
9250

KAPELUSZE
paryskie najmodniejsze

■ przywidziani, oraz
s t r o i k i ,  e z e p e c z k i  w izytow e, 
n e g l i ż y  k i . k o k a r d y ,  k a p i 
s z o n y ,  k a p e l u s z e  podróżne, 
c h u s t k i  garnirowąue, ciepłe i piękne. 

K w i a t y ,  w i e ń c e  m i r t o w e  
i welony ślubne.

Polecam te  stroje, jako najgustow- 
niejsze, po u miarkowanych cenach, 
Szanownym Paniom.

M. T O F O I A I C K A ,  
we Lwowie płac Halicki Nr. 1. 
Zamówienia z prowincji z a r a z  

uskuteczniam. 4588 2—6

NAJNOWSZE

P U D E Ł K A  francuskie 
n:x z i i p a ł k i

bez pomocy patyczków .
Sztuka po 2, 2.50, 3, 4  do 5 zł.

poleca 4146 3—3
M A G A ZY N

Henryka Miillera
róg olicy Halickiej 1 6.

SKLEP
p ł ó c i e n n o - b ł a w a t n y  jest do sprze- 

; dania. Kapitału potrzeba od 5 do 7 ty-
“  ~  ~ ~ r -  -— — sięcy. Interesowani zechcą się zgłosić
PodDiSanV ZRPZad dóbr li,townie f ra n k o A . W. poste restante r  j  i LWÓW- 4 2 3 1 2 —8

P a m ię c i  A le k s a n d r a  
h r . F r e d r y

POLONES na fortepian

S rp a rag ó w  prawdziwy li Er- 
furtskich 3-letme, pozbywa w sku
tek znacznego zaf*8u(<100 sztuk 
za 1 zi. 20 Ct. 4227 1 - 4

Główny skład nasion

Wilhelma Adama,
w e L w o w ie .

i* « » t r i e b n y  je s t zdolny

subjekt zegarmistrzowski
do Warszawy na dobrych warunkach. 
Bliższa wiadomość listownie post. re3t. 
LWÓW pod lit. E. B. N. IGO. 4282 1—2

Sprzedaż
szczepów owocowych
to : 1003 sztnk jabłonek, gruszek, ren- 

glotów w najlepszych gatunkach, w ogro
dzie przy, filicy Ochronek 1. 5% . T a i
r e a ln o ś ć  j e s t  d o  s p r z e d a n i a .
4126 3 - 4  F.. Fiala..

France e t y  ayant fait ses 
ótndes, tout recemment arrive de Paris, 
desire donner des le soos, de francais. 
Notions elementaires et conversation.

S’adresser an burean de la Redaction 
dn jonrnal, directement on par lettre sous 
les initiales F . L. 4228 1—2

J ę k n i e  w y -  
t o n a n c ,  odci

ska drukarnia na
rodowa

BILETY !
Wizytowe nieeldegn na ,

" • sprowadzonej
szynie amerykańskiej w  c«nie nader 
niskiej, za 1 0 0  s z t u k  yo 5 0  c t ,  
6 5  c., 8 0  ct., I  z ł , 1 zł. 2 0  c. i 
wyżej podłag jakości i wielkości 
biletów. 4172 2 -6

Zamówienia uskuteczniają się od
wrotną pocztą za zaliczką, z dodaniem 
do powyższej ceny 6 centów z s kwit 
pocztowy.

A dres: W . M a n ie r k i .  Lwów, 
nL Grodzickich 1. 4.

Htredeńskiego znaczną ilość
k r ó w  i  ) a łó -  
w e te  niemniej 

j t  h a r a n ó w  i  
'A - U - *  k rów d osp rz^ - — l l — Z J I

74-

Do wydzierżawienia
Łoszńiów od r. 1878. 
Krowinka od r. 1877. 

(Skarb M y s z k o w ic e  pod Tar
nopolem.)

PT. Izraelici niedopuszczeni.
4211 2—3

t872 po 800 a< 
101 50 102 50 blodiBiogf^  * 7

Bapiery loteryjne {szi 
/jik. kr. dia handlu i prz 
Klary po 40 zł. a .  k. . 
Keglevieć po 10 zł. o .  a 
c jakuw aka pe 20 zł. 
Faltiy co 40 „ s .
Radoń* po 10 . „ a
-bs. Saim p i  10 ; .
St Gcnois po 1U s ,  
tanisławwwska (poż.; p 

A> zł. w. a. . . 
Waidatein po 20 zł. b . i .  
Windaszgriśtz po 2 t zł. ,  

Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 marfc. .

276 }276 50
77 — ; 77 51; 
99 - 100

94 50 96
29 25

Listy sast. (za 100
;.5 e t5 p r.s .

.  .  ła tópr.w a
GaLToW.kr. zjetn.4 pr. w.a

" pr w.

89 75 90 25 Hamburg 100 mar*, mark 
. Londyn 10 f t  steiL . . 
Paryż 100 irtak ■

k r ó w  i  j a ł ó 
w e k  nietaniej
h a r a n ó w  i
k r ó w  do sprto-

i-ktK i d“ź7 przeznaczył K r o w y  i j a ł ó w k i  
o ia łr śA ił. -°ą n-.sy poiitdskitj po bahajach fa«y o.-ygi- 

'ńalej-berneńskiej — barany czystej -----292T? 2975 
14— !4V) 
14;{.i 1525 
29 - ;  295 
1349 13S0

F . T y m o l s k i e g o
5 izeS l ndkł’ iem  księgarni

«śl?a7y’ Bersbir̂ 1̂ 1 K a r o 1 a W ild a  we Lwowie.
Zarza.d dóbr Horodenki. i 4230 cena 'só'centów, i-s

2350;

6050*

LECZEME CHORÓB PIERSIOWYCH, 
we wszelkim stopniu s u c h o t  g a r d l a n y e h  i w og-Jności wszelkich s ł a 
b o ś c i  p i e r s i  i  g a r d ł a ,  przez użycie:

S I Ł P U I U M  CYJffiKYAICl l I
Wypróbowana przez Dte LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pa
ryżu i ♦  głównych fniastach Francji. SIL PIU H M  przygotownje się w tynk- 
turze, w granałsach i w proszku. 3846 23—24

W Paryżu w aptece pp. Derode i Deffes, 2, rn  Droaot. w Krakowie w 
aptekach pp. Tranczyńakiego i Redyk*; we Lwowie w aptece P. łUkołaBcha;

-c łow  apteeanych pp Mrozowskiego i Gsllego.-w Warrzawie w składach materjsłó

SŶ R O P l»PA S T A W B  LA Y N
środek ten bardzo przyjemnego smaku, prze^iL) wany od 20 lai z pomyśmym 

skutkiem przez najznakomitszyli lekarzy w Paryżu, leczy JilEŻYT, GRYPY, 
KASZl.F.. KOKLUSZ. W A HfłCTt .. lił A E i T i n ł  ł i D i r w i r -  n icnci '



Dla gorzelń i browarów
poleca

MAURYCY BOSCOVITZ
O P T Y K  we L W O W IE . 

przy placu Jtarjackim  l. 7. 
przedmioty tak swego wyrobu własnego, 

iai oteż berlińskie i wiedeńskie: 
T e r m o m e t r y  zacierowe wróżnych fa- 

sonach i wielkości .po zł- 1.5*1, 1,80, j 
2 2 V'. 3 zł.

T e r m o m e t r y  z  wite h a  r  o  m e t r e m
wskazujący procent od zł. 1.40 do 1,60. | 

T e r m <  m e t r y  p i w n le a n e  po 50 ct. j

A lk o h o lo m e try  (Trallea) ostemplo | 
wane po zł. 3. 3.60, 4.50. :

S a e h a r o m e t r y  cechowane po zł. 1.60,»

K u a s o m i e r z e  z przepisem użycia' 
po zł. 1.50, 1.80, 2, 3. ... . . i ' t

P r o b ie r z e  do kartofel z przepisem u-;; 
życia po zł. 1.50.

o  a g i  d o  m ie r a s e z ia  p i w a  , o c tu
1 wszystkich zresztą cieczy oa.So ct.
do 70 zł. .

S z k l a r n ie  r u r y  d o  o z n a c z e n i a  
w o d o s t a n t i  (Wasserstandsglkser) we
wszystkich rozmiarach. ,!

. r i i o m e t i y  (zegary do kotłów pary-
w ch )  po zł. 10/12, 14 do 30 zł.

Stare nieużyteczne manometry będą 
wymieniane. 4131 3 4

R e p e r a c j e  n s k u t e e a n ia j ę ,  
g ie  p o  c e n a c h  t a n ic h .

" Zamówienia listowne załatwiają się 
najsumienniej. ___

Towarzystwo spożywcze
w e  J .w o w ie ,  plac, Dominikański L 1. 

otrzymało wielki zapas w najlepszych 
jakościach:

K A W Y.
Cejlon grubo ziarnistej pół kilo 94 c.

_ średnio „ „ » 92 ,
„ dn bns ,  ,  ,  88 w

Mokka arabskiej najprzed. ,  » 90 „
h e r b a t y .

Congo dobrze naciągającej pół kilo zł- 1. 0 
„ wybornej w smaku „ „ a 2.50

Souchong s i> » 2.50
Pecco z zapachem » „ » 2.80

W skutek nowej umowy z dotychczaso
wymi dostawcami mięsa, od 15. b. m. do
starczać będą Członkom naszego Towa
rzystwa po zniżonych cenach:
m ię s a  z przedniej części pół kilo 22 c.
nsztyk » » 28 »
krzyżówka, pieczeń, rozhratel

i na siekanie „ n “6 B
polędwica » » 82 »

2 powodu ponownego znacznego podro
żenia nafty, p. Piotr Miączyński we wszyst
kich sklepach swoich dostarczać będzie dla 
naszego Towarzystwa od 15. h. m. po ce
nach następujących: ' ,

1 litr nafty N. I. 37 c.
1 litr naftn N II. 33 ,
1 litr nafty N. III. £9 B
1 litr nafty N. IV. 25 „

C h le b  żytni prawdziwy z piekarni 
własnej Towarzystwa dostać można co
dziennie w sklepie Towarzystwa po 18 c.

4215 2 - 2  Dyrekcja.

Praktyfyczna szkoła
język a  n iem ieckiego

jdzie do końca lipca 1877. Roz 
kład godzin będzie później podany. Nauka 
odbywać się będzie między g«dz. "

zniżenie  opłaty miesięcznej). Jła 
iu . iu uczmow płacących przyjmuję dwóch.k 
którzy s:ę wykażą poświadczeniem ubóstwa! 
i pilności od swojej władzy szkolnej, bez-- 
płatnie. , . 4229 3 - 3  "

Zapisywać się można od d. 16. do 25. 
b. ni..u,dzień między godz. 3. a 6. popoł. 
w zakładzie, ul. Ormiańska 1. 16, l riątro.

K o r s t l i e l i ,  
przełożony zakł. nauk, wejsk.

SFBr* otrzymuje codziennie świeże i rózstia najstaranniej ■
w  o r y g .  k o s z y k a c h  3  d o  S  k i lo g r . ,  z a ś  w  m n ie j s z y c h  i l o ś c i a c h  w  p u d e łk a ,

jako też różne‘świeże OWOCE DESEROWE i na KONSERWY

Najtaniej handel St. Markiewicza we Lwowie w ,RJTKU

Towarzystwo c. L  uprzyw.

O ló w n y  sk ła d  fu ter
pod Tygrysem Halicka l. 1.

A  d a  m * k i  <fc C z a p c s c y ń s k i  i
dawniej Stanisław A rniatys we Lwowie 

polecamy najobficiej zaopatrzony nasz magazyn w najlepsze i £  
najmodniejsze gatunki futer gotowych tak męzkich jako też Z 

damskieh a mianowicie: '
F u t r a  gotowe damskie i mezkie tak do podróży jak  i do miasta w 
kita wyborze. G a r n i t u r y  d a m s k i e  (kołnierz i zarękawek) we wszy- ] 
stkich gatunkach w guście najmodniejszym. K a f t a n y  a s t r a c h a n o -  
w e  damskie p r a w d z i w e  podszyte futerkiem. W i e r z c h y  jedwabne I 
i wełniane gotowe do futer damskich, lako też w i e r z c h y  męzkie dp |  
futer z materyj najtrwalszych i najmodniejszych. P e l e r y n y .  g r o n o 
s t a j o w e  (kardynatki) na baie i wesela. G a r n i t n r l c i  d z i e c i n n e  
(kołnierzyk i zarękawek) oraz C z a p k i  futrzane i  K o ł p a k i  w różnych 
gatunkach. * • . |

Obstalunki z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary metry- I  
cznej, wykonujemy z całym pospiechem akuratnością i  sumiennością po t  
cenie nojumiarkowańszej udzielając każdemu z szanownych naszych od- J 
biorców zupełną gwarancję  tak co do trwałości, prawdziwości towaru, V 
jak  niemniej akuratnego wykończenia. 4)37 6—12 1

Udzielamy również k r e d y t u  w  r a t a c h  miesięcznych, jednak . 
rata miesięczna mniejszą być nie może nad 10 zł., a wypłata takowych I 
dłużej Bad' 6 miesięcy trwać n’

ooocoooooooo ooooooooooot

85? Dnia 2 listopada.
nastąpi ciagaienie numerów z wyciągniętych serji losów państwowych z r. 
1860, które otrzymają niezawodnie główne wygrane 300.000, 50,000, 25.000 
zł. itp. sprzedajemy tedy ja k  długo zapas s ta r c z y :
los państwowy z r. 1860 na 500 zł z wyciągniętą serja 1600 zł.
p ią tą  część z tego . . . . . . .  350 „
pół losu poprzedniej c .ę śc i . . . . .  200  B
c zw artą  część p ią tk i . . . . . .  100 ,
dwudziestą część piątki . . . . 20 „

“‘tTwoasr Promesy na losy węgierskie
po 2 «». 75 ct. «c s t e m p l e m

N Y IT R A I & Co. we W iedniu, Wipplingerstraase 45.
. 4216 3—12 w pobliskości nrzę.du telegraficznego. , .

Obwieszczenie.

Zmiana lokalu,1̂
Z dniem 15. października 

przeniosłem mój

SO^Dom bankowy i 
komisowo-handlowy
z ulicy Blacharskiej 1. 2. we Lwo
wie na Ulicę O rmiańską 1. 23. 
I. piętro. 4209 4 - 4

Aleksander Orłowski.

C. k. koncesjonowana międzynarodowa

Ajencja
dla spraw szkoln ych

pani Ant. Graf,
egzaminowanej nauczycielki,

w e W ie d n iu ,  I I .  K a is e r -J o B « f» -  
o t r a s o e  3 1 ,

joleca i umieszcza nauczycielki i wycho
wawczynie wszelkich kategorjł i narodo-

liOMESJENIE 3
dla mieszkańców prowincji.
Dobra i ciepła suknia zimowa lub 

ubranie do podróży jest główną po
trzebą w porze jesiennej. Najlepiej i 
najtaniej kupić można w magazynie 
ubrań męzkich . z n m  r S m is c h e n  

s e r “, Wiedeń, Hanptstrasse Nr.
. . .dawniej Keller et Alt) we W ie
dniu , gdzie dobrze watowany i ste- 
bnowany tnżnrek zimowy kosztuje 1H 
zł., f u t r o  d o  p o d r ó ż y  siedmio
grodzkie 36 zł., b u n d a  d o  p o d r ó 
ż y  ze styryjskiej gumi 12 zł., a t u -  
ż u r e k  d ó  p o l o w a n i a  8 zł. Wzo
ry nadsyłamy na żądanie. Coby się 
nie podobało będzie najchętniej wy
mienione. 8919 2—12 -

A d o li  W e ila c h , 
teraz we W iedniu, W iedeń, Haupt-, 
sirasse Nr. 11. „zum rómischen H dtter*

Dobra Duliby
a Podola między Buczacaem a- 
łustem, są od wiosny 1877 r.

lo wydzierżawienia
30 morgów pola, gorzelnia i t. d. 
Hifsza wiadomość u właściciela

Ih u n li& k ae łi poczta tamże.
4193 g - 4

!sf BWLINSi
Znakomite powodzenie tego środka 

zależy ed jego własności sprowadza
na ca powierzchnią ciała, zapaleń i 
zdrażnienia, które dotkęły najży

wotniejsze organa; tym sposobem 
zaciąga on chorobę na części <Lła 

m ej delikatne i daje wiąkszą ła- 
■■■ uleczenia takowej. Nijznako- 

it>; ekarze zalecają go przeciw ka
tarem. nieżytowi oskrzeli, chorobom 
gardłanym, grypie, gośćcowi' bolom 
w krzyżach itp. Użycie tego papieru 
bardzo prote, jedynie s rzyłoźeuie 
wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie. Cena pudełka 
1 fr. 50 c. w Paryżu. Skład główny 
w Paryżu u p. Wislin na ulicy Seine 
31. — We Lwowie w aptece p. K. Mi- 
kolsscha: w Krakowie w aptekach 
pp. J. Traurzyńskiego i W. Redyka,
w Brodach w apt. p. Franzos.

Lwowsko -  Czerniowierko -  Jassltiej kolei żelaznej.
(JLlnie au strjack ie .)

Zmiana w rozkładzie jazdy zd. 15. czerwca r.b.
Od 25. października b. r. aż do dalszego zarządzenia zaprowadza się nastę

pujące zmiany w obecnie istniejącym rozkładzie jazdy z dniem 15. czerwca b. r. ko
lei Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskiej, a mianowicie:
_____1. Pociągi mięszane N. 3. i 4, między Czemiowcami a Suczawą kursować
nie będą. Od dnia więc powyżej wymienionego pociąg mięszany N. 3, wychodzący
ze Lwowa o godzinie 11. minut 25 wieczór (czas peszteński) tylko do Czerniowiec, 
zaś pociąg N. 4, wychodzący z Czerniowiec o godzinie 5. po południu (czas peszteń
ski) dopiero z tej stacji ku Lwowu kursować będzie. W skutek tej zmiany o soby  
i p a k u n k i  od powyżej wymienionego dnia zacząwszy przyjmować się będą do 
pociągów N. 3. i 4. tylko w stacjach i do stacji między Lwowem a Czerniowcami
położonych. Zwraca się uwagę, że zmiapa ta rozpocznie się już z odejściem pociągu
mięszanego N. 3, odchodzącego ze Lwowa dnia 24. b. m. wieczór. Ponowne zapro
wadzenie pociągów N. 3. i 4. między Czerniowcami a Suczawą w swoim czasie 
oznajmione będzie.
______2. Pociągi pospieszne N. 1. i 2. zatrzymywać się będą bezwarunkowo w Hłi-
boęe, Miłłeszowcach i w Hatnie, zaś warunkowo w Vołksgarten, Rudzie i w lstensegits.
Począwszy od dnia 25. b. m. kasy osobowe sprzedawać będą dla pociągów pospiesz- 
nych bilóty wszystkich trzech klas do wyżwymienionych stacyj, również w tychże
stacjach do wszystkich innych stacyj.

3. W dniach targowych miasta Czerniowiec t. j. w poniedziałek, środę i pią
tek każdego tygodnia, zaprowadza się dła próby przewóz osób pociągami towaro- 
wemi N. 28. i 29. tylko w wagonach III, klasy z e  Sniatyna i wszystkich 
stacyj między Sniatynem a Ozerniowcami położonych do Czer
niowiec i odwrotnie za biletami, słuźącemi do jazdy  tam  i 
napowrót.

Bliższe szczegóły dotyczące odjazdu i przyjazdu tych pociągów poAziąść można
z odnośnego rozkładu jazdy.

Gdy mandaty delegatów Ogólnego Zgro
madzenia galic. Towarzystwa kredytowego ziem
skiego, wybranych na mocy ordynacji wybor
czej z dnia 3. listopada 1869 do 1. 47438 ustały, 
przeto w skutek polecenia Wysokiej Rady Nad
zorczej z dnia 30. września 1876 do 1. 265 roz
pisują się niniejszein wybory sześćdziesięciu 
sześciu delegatów i tyluż zastępców na lat sześó 
wybrać się mających, które odbędą się pod 
kierunkiem Wydziałów okręgowych podług 
okręgów wyborczych, stosownie do ordynacji 
wyborczej, zatwierdzonej na mocy upoważnie
nia Wysokiego c. k. ministerstwa spraw we
wnętrznych, reskryptem Wysokiego c, k. na
miestnictwa z dnia 25. sierpnia 1876 do 1. 34900, 
na dniu 20. listopada r. b.

Wzywa się zatem Panów właścicieli dóbr 
tabularnych Królestw Galieji i Lodomerji tu
dzież Wielkiego księstwa Krakowskiego, aby 
zaopatrzyli się zawczasu u dotyczących Wy
działów okręgowych w karty legitymacyjne, na 
podstawie spisów wyborców tamże wyłożonych.

W razie zachodzącej potrzeby wniesione 
byó mają przed Wydziały okręgowe reklamacje 
uzasadnione, najdalej ośm dni przed terminem 
do wyborów oznaczonym, które to Wydziały 
do rektyfikowania spisów wyborców i załatwie
nia reklamacji według §. 7. ordynacji, są upo
ważnione. 4229 1 - 3

Z Rady Dyrekcji To warz. kred, ziems.
Lwów, dnia 4. października 1876.
K r a s ic k i. P a ją c z k o w s k i.

Deponujeinj
dla każdego, k t » sobie tego źy- 

f  czy, l o s y  lub tyra podobne p a 
p i e r y  w a r t o ś c i o w e  w upr. 
a u s t r .  b a n k u  n a r o d o 
w y m ,  p i e r w s z e j  a u s t r .  
k a s i e  o s z c z ę d n o ś c i  we 

n o r z ę d n j m  z a k ł a d z i e  i
I pobieramy tam na deponowany efekt około d w ó c h  t r z e c i c h  c z ę ś c i  
I wartości według kursu jako zaliczkę. Nam przypadnie do zapłaty ta  kwota, 
I którą uadto wydamy, z doliczeniem skromnego zysku splacalnego w kilku 
1 r a t o c h  m i e s i ę c z n y c h .

2 powodu bliskiego ciągnienia ulubionych prem iowych losów węgier- 
I skich, losów z r. 1864. z r. I s3 9  i 1860, z głównymi wygranemi 150000 z ł

wnoscMnauycia iosow za spiataun częseiowemi, Która en ( 
dogodnośei wszystko co dotąd by|o, przewyższa.

Skoro umorzone zostaną raty nasze, wręczamy oryginalny  kw it de
pozytow y dotyczącego zakładu stronie. ten sposób obliczamy np. jeden 
premiowy los pożyczsi m. Wiednia po kursie około 95 zł. otrzymujemy na 
ten los w zakładzie, gdzieśmy złożyli zaliczkę 70 zł., a Dam przypadnie do 
zwrotu w sześciu ratach miesięcznych Hz zł. 50 Ct.. gdy zaliczka 70 zł. 
może być spłacone częściowo luo w całości stosownie do woli włeścieiela, 
a nawet prolongować można 3974 5—.12

W ten sposób każdy zamawiający grywa na w łasny  los taniej ja k  na 
promesę, a przytem nabywa wartościową własność.

Bliższe podaje nasz prospekt, który wydajemy bezpłatnie.
J o s .  K a im  &  C o , Bankgeschaft, we W iedniu, H afninerstrasse 45.

Ti h pHOGG. Aptekabz, 2, Rłe de Castiglione, Paryż. jIedyny właściciel.

FOIEDEBOŁCEr KOGG
Lwów, w październiku 1876.

D y r e k c ja  ru ch u .

TRAN Z W ĄTROBY STO K FISZU  BOGGA.
Przeciw słabościom piebsiowtm, sochotoił, zapalehie płuc, iatamok, 
KASZLOM CHK03ICZMTM, SKAOFEŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, EPŁAW0M, WT- 
iCHUDSlBSID DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIEEIE, RECMATTZM0M (GOŚCOWl),etC.

Tran ten wytworaony ze żwieiej wątroby zlokfizzu jesl naturalny I czysty, ne)K- 
ikamiejsze telądki jo znoszą, działanie jego Jest szybkie i pewne, a wyżzzoże tego 

nad wuelkierai Innymi tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu z Zełazem etc.,

XASdjOBh gr
h H  Tl

E g flp  TRAN HOGGA sprzedaje sl{ jedynie we flaszkach trbjgraniaztych,
zloZony o wódz właściwych Jako własność specyalna I wyłączna staaowołe de przepi

sów praw*.- Cnikać fałszerstw. -  Znajduje Mą w głównych aptekach.
Hasts. ssaiaa we LWOWIE 7  .pi s . K. MIKOLASCHA i ■ ą. Z. KCCKERA,

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i Ł  Gromao Odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drakam i , Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skeria.
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